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Przyjęcia ncworoczne.
Lwów d. 4 stycznia.

P rzy jęc ia  now oroczne nie o d zn a ­
czyły Bię niczem  nadzw yczejnem . Nie 
u w szystk ich  też dw orów są we zw y­
czaju , tak  np. nie ma ich we W iedniu. 
W B erlin ie odbyła się zw ykła defilada 

gęsiego" dostojników  przed  cesa­
rzem  p rzy  „łagodnej m uzyce" — prze­
mów politycznych , pogadanek  atoli 
n ie było żadnyoh. Car uzn a ł ważność 
kalendarza  g regoryańsk iego  i przesłał 
F aurow i te leg ram : „G au zy n a  d. 31
g rudn ia . U p rogu  now ego roku czuję 
po trzebę złożenia panu  w m ojem  i ce­
sarzow ej im ieniu  szczery ch życzeń, 
ja k ie  dia osoby pana i dla z a p rzy ja ­
źnionej F ran cy i żyw im y. Znasz pan 
uczucia, k tórem i pałamy., i m e możesz 
w ątp ić , że odw idziny pana w Rosyi 
n ieza ta rte  n igdy  wreź m e po zo sta­
w iły".

Car k ładąc osobę F t . a przed Frmi- 
cyę, cdszczególn ia  go znow u jak b y  
m o n arch ę ; w yraz . przy jaźm onćj" 
F rancy i w skazyw ałby że c ią g l e  j e ­
szcze o form alnem  p iz jm ie rz u  fran- 
cusko-rosyjskiem  m owy n ie ma, albo 
oar podnosić go nie chce. F a u re  o d ­
pow iadając p rzy s tro ił swój telegram  
w barw ę repub likańską , w ysuw ając 
n a  p ierw sze m iejsce F ra n o y ę : .Życze- 
n  a, jak ie  W. ces. Mość i Jej Mość ce 
sarzow a żyw icie dzisiaj dla m ojej o j­
czyzny, w zruszą serca w szystk ich  F ran ­
cuzów. W k tó rych  im ieniu  przeto  W. 
ces. Mości najgoręcej dziękuję , i w dzię­
czny jestem  za życzenia, do mojej 
osoby w ystosow ane. Ponaw iam  W. ces. 
Mości zapew nienia m ojej szczerej 
powolności".

G dzieniegdzie przetłum aczono od­
pow iedź F aura  całkiem  m ylnie. Faure 
n ie  mówi o „swoim k ra ju "  ani też  o 
sw ojej „najszczerszej uległości". Odpo­
w iedź była godna p rezy d en ta  i g łow y 
w ielkiego m ocarstw a.

Do F aura  przybyło  ciało dyplom a 
r.ulaoynmi. Jak  

ski. u w sian y  w Pary 
tego  ciała, tak  i teraz 

złożył p rezydentow i ży- 
sobistego pow odz-n  a i po- 

oi dla Francyi. N u iey u sz  do 
w ciągu swojego pobytu  we 

cyi by ł zawsze tak  szczęśliw y, iż 
sposobność oceniać doniosłość o- 

pieki, ja k ą  F ranoya na całym  świecie 
otacza dzieła cyw ihzacyi i poko ju ; 
podniósł wreszcie, że w szyscy m onar­
chow ie i naczelnicy  państw  są zw o­
lennikam i pokoju, k tó ry  startowi ideał 
ludów  i szczęście narodów .

Faure podzi kow al i podniósł, że 
F ra n c ja  n ie sp rzen iew ierzy  się swem u 
zadan iu  pospólnego udz aln w dz teł ach 
cyw ilizacyi i pokoju. To, c> na  tej 
drodze w zeszłym  roku  osiągnięto, nie 
odbiera o tuchy  dążnościom i n- dz ie­
jom  F rancy i. D zięki stałem u duchowi 
m ądrośoi i łączności, k tó ry  górow ał 
bez p rzerw y w radsio  m ocarstw , ocalał 
z ciężkich dośw iadczeń w ielki in teres, 
w iążący się z u trzym aniem  pow sze­

chnego pokoju. W yrażone p rzez nun 
cyusza uozuoia są nowem  św iadectw em , 
że ludy  i rząd y  jed n o m y śln ie  sto ją
p rzy  ideach zgody i pokojow ego po­
stępu. W ićlk. to  rozkosz, g dy  m ożna 
skonstatow ać, że nowy ro k  pod ta  
kiem i poczynam y w różbam i."

Juśció spraw ę chińską pom inął p re­
zyden t Francyi.

K rólestw o włosoy przyjm ow ali ży ­
czenia przedstaw icieli oba  Izb  p a r la ­
m entu, w łada p ań stw o w y ch , p row in­
c jo n aln y ch  i m iejskich. W odpowiedzi 
na przem ow ę przedstaw icieli senatu  o- 
św iadozył V ról, że now y rok pod po ­
m yślnem u, pokoj werai zaczyna się 
w ró żb am i; m ożna przeto słusznie się 
spodziew ać, że będzie to rok błogosła­
w iony dla narodu w łoskiego. Odpowia 
dając przedstaw icielom  Izby posłów 
król gorąco odw ołał się do m ądrości i 
patryo tyzm u  posłów i w ezw ał ich, 
aby zaraz  po poaow uem  rozpoczęciu 
prac parlam entarnych  bez zwłoki p rz y ­
stąp ili do obrad nad przedłożonym i 
pro jektam i ustaw , oraz nad tym i. któ 
re rząd przedłożyć zam ierza. Było to 
upom nienie — podobno darem ne, sk o ­
ro m in is te r p rezyden t R ud.ni u jrza ł 
się zniew olonym  publicFnle oświadozy ć 
w Izbie posłów, że nie masz ju ż  s tro n ­
nictw  politycznych, są ty lko  g rupy o- 
sób i osobistych in teresów .

N ajciekaw szem  może było p rz y ję ­
cie kolonii francuskiej w Rzym ie u 
am basadora B illota. P rzypom inając o- 
św iadozenia m in is tra  hand lu  Bouche- 
ra  w Nancy oo do handlow o-polity - 
cznych stosunków  m iędzy F ra n c ją  a 
W łochami, dodał Billot, że jakko lw iek  
m iędzy W łocham i a F rancyą n ie zo 
stały  naw iązane rokow ania  w form ie 
urzędow ej, to  przecież odbyły  się ro z ­
mowy oelem przygotow ania  ugody h an ­
dlowej, jak  to je s t  pożądane. Komuni- 
kacye te  ciągnęły  się od tąd  dalej i 
dają w szelki pow ód do nadziei, że d o ­
prow adzą do celu. B illot skończył wy 
ra ła ją c  się z o tnehą, że następca jego , 
B arrśre  szozerze się zajm ie dokona­
niem tf-jjo dzieła. ^.TyrrK wJaĆT.lj?,
A  duhofUi z v "Rzymu tek  g ram  nastę  
p u jący :

„O św iadczenia am basadora Billota 
co do pom yślnego stanu  francusko- 
w łoskioh stosunków  handlow ych są, 
wedle półurzędow ego zapew nienia, o- 
p tym istyczue aż do przesady. W isto  
cie bowiem rząd  francuski wcale nie 
je s t  p rzychy ln ie  usposobiony dla za­
w arcia tra k ta tu  handlow ego i to w ła­
śn ie  spowodowało dym isyę Billota."

W Belgii z ło ty  pokój powiewa. 
Król, p rzy jm ując  ciało dyplom atyczne 
wj’raził się z najtnocn  e jsaą o tu ch ą : 
od wielu la t pokój Lie był tak  pe 
wnym.

W (i W ęgrzech każ doczesny rząd  i 
kluby S tronnictw  baw ią się zaw sze w 
przyjęcia now oroczne. Zazw yczaj prze  
bieg ich byw ał szum ny, sierdz isty , 
bu tny  — tym  razem  sk lęsła w erw a 
m adiarska. Koła m adiarsk ie  coraz b a r ­
dziej p rzeraża widm o losu, ja k i spadł 
by na W ęgry, gdyby  one po m y­
śli lu d zi n ieodpow iedzialnych  naw et 
przed w łasnem  sum ieniem , zerw ały  z

pom iataną p rzez zźydzia ły  m adiaryzm  
P rzed litaw ią . Jah to  b u n d iu czy ły  się 
koła Banffiego wobeo upadku  h r. Bade- 
a iego — a Banffy zeszedł naw et niżej 
p. G autschat

Dczoiiy |ł0!
In terw enoya szow inistów  niemieo-" 

k ich w parlam encie niem ieckim  na 
rzeoz rzekom o uciśn ionych  Niem­
ców austryack ich  zrob iła  w ielkie 
fiasko, p rzy zn aje  to  naw et National 
Zeitung, k tó ra  w yraża o b aw ę, że 
za przyk ładem  posłów  prof. Hassego. 
Z im m erm anna i F o rste ra  pójdą teraz  
może polsoy, czescy i „u ltram on tań -
scy“ posłow ie w parlam encie austryao  
kim  i k ry tykow ać będą postępow anie 
rządu  p ruskiego  w zględem  Polaków 
Nut. Ztg. powiada, że oi politycy v 
parlam encie niem ieckim , k tó rzy  pod 
ję li akcyą na rzecz Niemców austyac- 
kich, spuścili z oka m ądrą zasadę ła- 
o ińską; Quid-quid agis, prudenter agat 
et respice finem “. I nam  się tak  
wydaje, N arodow o-liberalny organ  ubo­
lewa nad  n ierozw ażnym  krokiem  prof. 
Hassego e t consortes, poniew aż dali 
■posobnośó posłow i C egielskiem u do 
porów nania położenia Polaków  w P ru ­
sach z położeniem  Niemców w Au- 
stry i. Aby tedy  osłabić w rażenie dziel­
nej odpraw y, ja k ą  poseł Cegielski dał 
antisem ioie F o rs te ro w i, n icu je  Not. 
Ztg. m owę jeg o  i zap y tu je  o b łu d n ie : 

„Cóż złego w łaściw ie dzieje się Po­
lakom w W. Ks. Poznańskiem  i w Pru 
sach Zachodnich ? Czy m oże zm usza 
się ich, aby uczyli się bezw artościo­
wego w całym  św iecie k u ltu rn y m  ję ­
zyka, jakim  je s t  czeski, by m ogli 
wstępow ać w służbę państw ow ą w Pru- 
saoh ?“

Na ten  g łup i dow cip odpowiada 
uczciw a zaw sze, g d y  chodzi o Pola- 
ków, kato licka Kótnische Volksztg., nai-j 
w y  :-j*xy-dfc i i  m g«?u t e  J t r  a ni* fm- ^
stę u jącem i trafnemu arg u m en tam i:

„W W. Ks. Poznańskiem  i w P ru ­
sach Zachodnich udzielaną je s t  d zie­
ciom  p o l s k i m  nau k a  w szkole ele 
m en tarnej w języku  n i e m i e c k i m .
Że 6-letn i rekruci szkolni, nie um ie­
jący ani słowa po niem iecku, ty le  co 
nic nauczyć się m ogą w pierw szych 
la tach  szkolnych, m e  p y ta  się o to 
inądrośó naszej państw ow ej pedagogiki 
szko lnej ; zm uszają  dzieci po lskie ła ­
mać się po niem iecku, o ile to je s t 
m ożliwem. Praw da, że w końou n au ­
czą się trochę po niem iecku ale z in ­
nych przedm iotów  także ty le  co nic. 
Poznańskie i Zaohodm e P rusy  d o star­
czają najw iększej liczby analfabetów  i 
wogóle j e i t  tam  osiągn ięte  pensum  
nanki szkolnej daleko m niejsze, ani 
żeli gdziekolw iek  bądź. P o  opuszczę 
niu szkoły zapom inają d z :eoi polskie 
języka niem ieckiego. Były tak ie  p rz y ­
padki, ż« już po trzech  la tach  an i 
słowa m e um iały  po n iem iecku. Uwa­
żam y, że p rzyda się na oo zazna­
czyć to tu ta j, poniew aż n iek tó re  p i­

sm a n ie  p rzes ta ją  dow odzić, że ger- 
manizowanie Polaków jest zasługą, a 
madziaryzowanie i  czeszczenie N iem ­
ców jest hańbą i że Polakom u nas dzieje 
się daleko lepiej, aniżeli Niemcom w A u -  
stryi.

P rzy tem  je s t  języ k  niem iecki w 
u s try i oiągle jeszcze język iem  pań 

stwa, języ k iem  arm ii i w ogólności 
tak że  adm in istracy i. Wobeo tych  sto  
sunków  nie mo na chyba więoej d r w i ć  
z p r a w d y ,  ja k  to czyn ią  niem ieccy 
szow iniści.

Czy w A u stry i istnieje także fundusz 
stumilionowy, przeznaczony na w ykupy­
wanie niemieckieh właścicieli ziemskich, 
by na zakupionych dobrach osiedlać cze­
skich kolonistów.

„ W  Prusach żaden Polak nie może 
zostać landratem lab wogóle wyższym  u- 
rzgdnikiem. Czy w A u stry i Niemcom  
dzieje się tak samo ?

„P roblem at w A ustry i s treszcza  Bię 
w  p y tan iu , czy Niemcy ciągle jeszcze 
m ają być m iarodaw czym , panującym  
czynnikiem , albo też  ozy m a być 
przeprow adzonem  rów noupraw nien ie 
poszczególnych narodow ości. Źe się 
Niemcy bronią, j e s t  rzeczą n a tu ra ln ą , 
gdyż n ik t  nie chce u stąp ić  z dom inu­
jącego  stanow iska. Ale p rzesadą je s t  
po p rostn , gdy  się m ówi o „uc iska­
niu" Niemców przez Czechów. Ucisku 

akiego n ie  m ożnaby tam  w ogóle 
przeprow adzić  z tej racy i, że Niem cy 

A ustry i są n a js iln ie jszą  n aro d o ­
w ością".

„G otajski „ iło fk a len d er"  podaje ta ­
ką  s ta ty s ty k ę  narodow ościow ą w Au­
s try i z roku 1890: Niem ców je s t
8,461.580, Czechów i Słow ak. 5,472.871, 
Polaków 3 719.232, Rusinów  8,105.221, 
Słow eńców  1,176.672, W łochów 675.305, 
C horw atów  i Serbów  644.926, R u m u ­
nów 209.110, W ęgrów  8.139, obcych 
422 357, razem  23,895.413.

L iczby te  dow odzą w ym ow nie, że 
n ie  m oże być wogóle m owy o n iebez- 

ieczeństw ie zozeszozenia Niem ców w 
^  g-flełśo, ^ s  d rugiej s tro n y  'tló- 

maozą, d la  czego in n e  narodow ości 
podnoszą g ło w ę ; jeże li bow iem  ty lko 
jed n a  trzecia  część ludności C islitaw ii 
mówi po n iem iecka, n ie m ożna się 
wcale dziw ić że d rug ie  narodow ości 
dom agają się ta k ie  rów noupraw nien ia 
dla sw ych języków . W każdym  razi*  
je s t  g ru b ą  p rzesadą , gd y  National Ztg. 
e t tu t t i  quanti dowodzą, że postępo­
wania przeciw  Niemcom w Czechach 
nie m ożna porów nyw ać z postępow a­
niem  przeciw  Polakom  w P oznań­
skiem . Niechaj ty lko  sp y ta ją  się P o ­
laków, czyby  by li zadow oleni, gdyby 
m ieli te  praw a, k tó rem i cieszą się 
Niem cy w A u s try i;"

O dpow iadam y k ró tk o : bylibyśm y
bardzo zadow oleni, ja k  to  ju ż  w mo 
waoh swoich ośw iadczyli posłow ie 
C zarlińsk i i Cegielski.

K0RESP0NDENCYŁ
L o n d y n  d. 26 g rudn ia.

(Sprawa indyjska i trudne położenie rządu.
Organizacja opozycji.)

W chw ili, gdy  zdaje się o tw ie­
rać  now y epizod w m iędzynarodow ej 
polityce n a  delekim  W schodzie, An­
g lia  n ie  zakończy ła jeszcze daw ­
niejszego  pow stan ia  w Indyach  Nie 
tylko, że zagadn ien ie rozw iąza łem  n ie  
zostało, ale je s t  od tego  dalszem , an i­
żeli p rzed  6 m iesiącam i. Jakko lw iek  
s ta ra ją  się Anglicy osłonić praw dę, 
nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że 
ponieśli tam  srogą klęskę. 40-tysięczna 
arm ia  pod dow ództw em  w ielu  w y traw ­
nych  jen era łó w  i pod kom endą sir 
W iliam a L o ck h a rd t, n ie uśm ierzy ła 
buntu  plem ion koczujących, a głów ne 
z n ich , A frydzi, zadało im oiężkie 
ciosy w szeregu  bitew w dolin ie Ti- 
rah . Pomim o n iezaprzeczonej w alecz­
ności żo łn ierzy  angielskioh i heroizm u 
oficerów, m ając przeciw ko sobie nię- 
zw alcaone trudności etnograficzne, 
srogośó k lim atu , tru d n o ść  za o p a try w a­
n ia  się w am unicyą i żyw ność, A ngli­
cy cofnęli się n a  sw e w łasne te ry  to - 
ryum  i będą zim ować w obozie pod 
Peczw as’em. Je s t to  kom pletne fiasko, 
gdyż trzeb a  będzie na w iosnę ro zp o ­
czynać całą k am pan ią  na nowo.

R ząd  m a sobie sam em u tę  klęskę 
do p rzyp isan ia . Z łam ał dane p rz y rze ­
czenia, usłuchał podszeptów  tej par- 
ty i wojskow ej, na k tó rej ozele stoi 
fe ldm arszałek  lord R oberta i lord J e ­
rzy  H am ilton i je s t  p rz y p a rty  do m a­
ra . Jeśli się cofnie zupełnie , s trac i u 
Azyatów n a  znaczeniu  i potędze, jeśli 
uprze się n a  sw ojem , to  n iezaw odnie 
po trafi w y trzeb ić  i zn iw eczyć te  p le ­
miona, ale jak im  kosztem  ? i ja k i bę­
dzie re z u lta t?  Żaden, a raczej gorzej 
n iż żaden, gdyż zam iast m ieć jako  
grąninę n ieprzebyty- paa. J łim a le jó w , 
będzie m iał o tw arte  doliny  po za nim  
leżące.

Nie m a w ątp ien ia , że rząd  wyco­
fałby się z tej w ojny, gdyby  ty lko  
zna lazł jak iko .w iek  do tego  pozór. 
Tym czasem  zna jdu je  się w s traszn y ch  
opałach. O pinia angielska zaczyna m a­
n ifestow ać w yraźn ie  przeciw ko oalem u 
tem u przedsięw zięciu , szczególniej cd 
chwili, g dy  się dow iedziano, i i  dotąd 
w ypraw a ta  kosztow ała sześć milionów 
fun tów  szterlingów . Poniew aż skarb  
indy jsk i n ie może tak iej olbrzym iej 
sum y w ydać na  w ojnę, k tórej nie p ra ­
g n ą ł, zatem  postanow iono , że skarb  
ang ielsk i p rzy jdzie  m u w pomoc, da­
jąc  z w łasnych funduszów  połowę, tj. 
3 mil. fu n t. szterl, Gdy m in isterstw o  
przedłoży  taką p ropozyryę parlam en­
tow i, o p o zy c ja  podniesie  się straszna. 
P raw dopodobnie posiadając liczebną 
w iększość w ybitną, rząd  postaw i na 
sw o jem , ale m oraln ie poniesie cios, 
k tó ry , zdaje się, może go doprow adzić 
do rych łego  upadku.

I  s ta ła  się rzecz całkiem  n iep rz e ­
w idziana. Ów g ab in e t lo rda S alisbure-

go, oo się zdaw ał ta k  ailny, i e  opozy­
c ja  n ie  w id z ia ła  żadnej sposobnośoi, 
aby  go  w ysadzić z siodła, ów g ab in e t 
n ie w ydaje się  obecnie zdolnym  do 
doprow adzenia kadenoyi do końca n o r ­
m alnego. Z wszeoh s tro n  dochodzą 
wieści o przygotow ująoyoh się p rze­
ciwko niem u kom binaoyaoh. Po św ię­
tach, g d y  A nglia straw i indyki i plum - 
pudingi, a g i ta c ja  rozpoczn ie się na 
dobre.

Ale i dziś w idać przyw ódców  opo- 
zycyi, uk ładających  p ro g ram at w y b o r­
czy, k tó ry  prędzej n iż  się spodziew a­
li, w ystaw ić im p rzy jd z ie . Na wiecu 
liberalnej federacyi, k tó ry  się odbył w 
D erby, nanreślono  cały  p lan  w prow a­
dzający do u staw y  w yborczej p o stę ­
powa zasady, ja k  głosow anie pow sze­
chne, jeden" głos d la każdego  w yborcy, 
w szystk ie w ybory w ty m  sam ym  dniu, 
koszta  w yborów  opędzane n ie  przez 
kandydatów  ale p rzez  okręgi, pensyo- 
now anie deputow anyoh i nakom eo 
przypuszczenie kob ie t do w yborów  p o ­
litycznych .

Z drugiej strony  daw niejsi m iui- 
strow ie ja k  p. C uguih i Jo h n  M orley 
zaję li się sform ułow aniem  p lanu  re­
form y Izby  lordów. Nie chcą ju ż  je j 
znieść, ale og ran icza ją  się do zastą ­
p ien ia ich abso lu tnego  ceto p rzez  cza­
sowe. N akoniec p. H erb ert G ladstone 
zaczynający  grać  rolę w ybitną , p ro ­
ponuje, ażeby zanieohano m ięszaó do 
program u liberalnego  kw esty i w strze ­
m ięźliwości obow iązkow ej, gdyż źle 
po ję ta  i postaw iona ta  spraw a zadała 
stronn ictw u  cios śm iertelny . W szyst­
kie te okolioznśści św iadczą, że św ia t 
po lityczny  przypuszcza możliwość zm ia­
ny rządu  w sku tek  n iedorzecznej w y ­
praw y in d y jsk ie j. Zobaozym y po o- 
tw arciu  parlam en tu , czy nie m a w ty ch  
przew idyw aniach  stronn icze j p rzesady .

Fonocy dla włościan!
Z prow incyi piazą n am :
Do kurnych  cha t naszego chło a 

zagląda ju ż  na  dobre widmo głodu -  
a jeże li w obec tego  czytam y w dzi n- 
m kach  o daleko sięgających projekt:, b 
w ydatków  szk o ln y ch , p a rce la iy jn j h 
lub datków  stu tysięcy  na z a k la ia i ie  
kas Raiffeisenow skich , to  dopraw dy 
przychodzi na myśl, i e  panow ie, k tó ­
rzy  na wsi n ie zim ują — n ie  zn s ją  
po łożenia, w jak iem  się zna jdu ją  obe­
cnie ich w yborcy.

Sekw estraoye po dw orach i cha łu ­
pach na porządku  d z ien n y m , poda­
tk i i ra ty  bankow e m ało kto płaci, 
bo n ie m a z czego. Chłop nasz m e 
m ogąc d la  zam knię tych  targów  sp rze­
dać osta tn iego  prosięcia, a nie m ając 
go ozem karm ić, z m usu uży ł p ro się ­
cia na  w łasny użytek. Koło ch a t kur 
ju ż  n ie  widać, bo nie m a ich ezem k a r­
m ić. C odziennie słyszę ty le  bolesnych 
w ieści o . poczynającym  ludziom  do­
skw ierać głodzie, że gdybym  chciał je  
opisać, b rak łoby  m iejsca n a  szpaltach 
W aszej Gazety.
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Złoty cieleo.

(Ciąg dalsiy.)

W m yślach stanęła  m u chwila, g d y  
aiew i lkiem  chłopięciem , z ręezynam i 
złożonymi na  kolanach m atki, mówił 
pierw szy dziecinny paciorek. Ileż to 
dn i od owego m inęło czasu, ile bu rz  
gw ałtow nych i zajść bolesnych p rz e ­
szło n a l  jeg o  głow ą! A jed n ak  w raże­
nie tej n iew innej i n iepokalanej jak  
lu sza  dziecka m odlitw y, odm aw ianej 
za w zrokiem  w oczy m atk i u tk w io ­
nym , . p rzetrw ało  w szelkie przejścia, 
świeoąc zaw sze blaskiem  przeczystym . 
Później n iejednokro tn ie , porw any p rą ­
dem św iata, hołdującego m ateryalisty - 
cznym zasadom, zarażony tchnien iem  
w ieku, przestaw ał w ierzyć we w szy st­
ko, naw et w moc p rośby  zaniesionej 
do Boga. Ale trw ało  to  k ró tk o  i n igdy  
do g ru n tu  duszą jeg o  nie zaw ładnęło. 
Oto św ięte w zruszające w spom nienia 
w połączeniu  z ideałam i sz tuk i, zw ra­
cały go znów ku sz lachetn ie jszym  k ie ­
runkom , czyniły  w w ażniejszych  chw i­
lach życia m istyk iem  nieledwie, wie

rżącym  ślepo w wszechmoonośó i sp ra­
w iedliw ość Bożych w yroków .

Gdy ukojony nieco, zapanow aw szy  
nad sm utnem  w rażeniem , zw iększonem  
jeszcze przez mimo: olny podszep t za­
zdrości, podniósł w reszcie głowę, spo j­
rzen ie jeg o  zatrzym ało  się m imowoli 
nad  w znoszącym  się obok grobow ym  
napisem  Szopena. I tu  leżało serce, co 
ja k  każda w yższa, gen ialna o rgau iza  
cya, czuło i cierpiało  za m iliony. Bie 
dne, n ieszczęsne serce, jak im -że był 
lo® j eg r  w łasn y ?  Tysiącom  osładzał 
ohwile boleści i sm utku boskim i to n a­
mi, tysiącom  niósł m yśl szlachetną, po­
ciechę i uko jen ie  — a sam ?... Sam stał 
się pastw ą zalo tnej, sam olubnej ko­
biety, k tó ra  po to  jedyn ie  p rzy ję ła  
skarb  podaw any sobie, aby  go zdru  
zgotaó  i jf k zepsu tą  zabaw kę odrzucić 
następnie . B yłaż to p rzestroga, byłże 
to  p rzykład , w tak ie j w łaśnie chw ili 
na  drodze jego życia przez palec Boży 
w sk azan y ?  M iał-że i on pozw olić zła 
m ać sobie sk rzyd ła  w zniesione do lotu, 
zam knąć tw órczość i odepchnię ty  u m ­
rzeć dla św iata  i sztuki ? Nie — w zdry ­
g n ą ł się cały, odryw njąo zaś siłą woli 
w zrok p rzy k u ty  do w yrzeźbionych  z 
m arm uru rysów  n ieśm ierte lnego  m u­
zyka, pow iedział sobie, źe będzie s il­
n iejszym  od m istrza  tonów  i n ie pó­
ź n i l i ,  aby w nzechpotęłn* nam iętność 
poohłonęła osła jeg o  jestestw o . W szak 
poza n ią  ty le  jeszcze m iał celów, ty le  
w zniosłych idei na  życie zasługiw ało. 
Królestw o barw  i k sz ta łtó w  m usi m u 
za sercow e zaw ody p rzyn ieść  zadość­
uczynien ie.

Podniósł s i ę , gdy  w tem  głuche 
łkanie, rozlegające się w śród pustego 
kościoła, doszło go z bocznej naw y. 
Płaoz był cichy, s tłum iony  i n iek iedy

tylko  żyw szym  zabrzm iał jęk iem  Gu­
staw  poruszony, p rzeczuw ając tu  jak ąś  
oiężką niedolę, sk ierow ał się n a  pal­
cach w stronę, z k tórej go echo do­
chodziło. P rzy  lew ym  bocznym  o łta ­
rzu, otoczonym  k ra tą , k lęczała  uboga 
jakaś kobieta. W ychud łe , drżące je j 
ręce zarzucono były  n a  p rę ty  żelazne, 
głow a zaś w sp arta  na n ich  i uk ry w a 
jąoa oblicze, w strząsa ła  się n iekiedy 
bolesnym  , nerw ow ym  płaczem  , nad 
k tórym  napróżno s ta ra ła  się zapano­
wać. Skrom na ozarna je j szata , w y ta r­
ta  i uboga, zd rad za ła  nadzw yczajna 
ubóstw o, drobna zaś, w ynędzniała po ­
stać zdaw ała się m ówić o długich la ­
tach pracy i niepow odzeó. Obok niej 
za topiona w m odlitw ie, czasem  ty lko  
rzucająca niespokojne na  p łaczącą w ej­
rzenie, k lęczała ta  sam a ciem now łosa 
dziew czynka, dziecko raczej, k tó rą  Gu­
staw  zasta ł p rzed k ilk u  dniam i zapa­
trzo n ą  w obraz swój z zachw ytem . 
Myślące, jak  dola sieroca sm utne jej 
oczki p a trz y ły  z dziw nym  niepokojem  
na płaczącą, k tó ra  prawdopodobni® m a ■ 
tk ą  je j być m usiała.

G ustaw  dom yślając się jed n ej z 
ciężkich lud zk ich  n ied e li, k tó ra  woli 
um rzeć, n iż rękę po ja łm u żn ę  w ycią­
gnąć, p a trz y ł z n iezw ykłem  na scenę 
tę zajęciem . K obieta, zapanow aw szy 
w reszcie nad w zruszen iem  i kaszlem  
bolesnym , podn io iła  w górę k u  u k rzy ­
żow anem u Zbaw icielow i tw ar.’ drobną, 
w ynędzniałą, lecz n iezw ykłym , w e ­
w nętrznym  jaśn iejącą spokojem . Po 
licach je j  dw ie g rube Izy sp ływ ały , 
czoło, otoczone aureo lą  ciem nych w ło ­
sów, zdaw ało się jaśn ieć  m ajesta tem  
sm utku. Małe drżące ręce i w zrok  p e ­
łen  ufności podniosła ku ołtarzow i, a 
G ustaw , ko rzysta jąc  z tego  je j za to ­

pienia, w y ją ł szybko k ilkunasto rub lo - 
w y pap ierek  i sk reśliw szy  n a  k a r te c z ­
ce : „W razie  potrzeby., proszę się
zgłosić o pomoc pod następująoym  a- 
dresem " — w ypisał num er dom u sw e­
go m ieszkania , z pom inięciem  ty lko  
nazw iska — poczem , położyw szy to 
razem  pooichutku  obok płaczącej, sam  
szybko się oddalił.

P an n a  M alm ieoka pędziła  tym oza- 
sem  w esoło drogą wiodącą do W ilano­
wa. Drobn® je j rączki, w g ru b e  fu ­
trzan e  rękaw iczki p rzybrane , opierały  
się dzieln ie w rażen iu  dość z resz tą  ła ­
godnego zim na, lica zaś, zm ęczone 
w idocznie po w czorajszym  balu, z a ­
częły  na nowo daw ną odzyskiw ać 
św ieżość.

— Czemu n ie  byłeś pan  w czoraj 
u baronow ej X ? — py ta ła , zw racając 
się do swego tow arzysza.

— Bo, n ies te ty , nam , p rzed staw i­
cielom  daw niejszej epoki, n ie  tak  ła ­
tw o zm ienić n a tu rę  i p rzekonania. 
P rzyznaję  się, i e  je s tem  k o n serw aty ­
stą, n ie  lubię w ięc ty ch  now ych sa­
lonów, k tóre pyszniąo się złotem , nie 
um ieją  jednak  niezależności swojej 
podtrzym ać, lecz sięgają  koniecznie 
po kupny chociaż ty tu ł  i koronę.

— N iew dzięcznym  j®«teś, książę, 
biorąc im to za złe, dow odzą bowiem  
ty lko, że wiedzą, gdzie należy  szukać 
pierw ow zoru w ykw in tnych  cech ry ­
cersk ich , k tó re tak ą  aureo lą o taczają 
s ta re  rody.

— O, zb y t p rak tyczn i ich na  m yśli 
podobne — zaprzeczy ł żywo. — W ie­
dzą, że dość zadzw onić w k iesę zło ta, 
na  puste  zaś ściany, rzucić trochę a- 
k sam itu  i szychu, a  w szyscy podążą 
bić czołem , w szyscy zapełn iać będą 
salony giełdow icza, k tó rem u przed

k ilk u  jeszcze  la ty  n ik t się uk łon ić nie 
ośm ielił.

Książe m ówił z g o ry czą; panna 
Adela spostrzeg ła  to  i z uśm iechem  
spojrzała  m u w oczy.

— A czy iaż to  w in a?  — zapy ta ła  
fig larnie . — Proszę uderzyć się w p ie r­
si. Jeżeli tak ie  dom y ja k  pańsk i pozo­
s ta ją  g łuche i zam knięte , czy m ożna 
dziw ić się, że żądna uciech m łodzież, 
ie  my, lekkom yśln i, lecz pełn i życia, 
chw ytam y sposobność zabaw y, gdy  się 
ta  nadarza, n ie bardzo ana lizu jąc  p rz e ­
szłość gospodarzy  dom u?

— Tak w łaśnie być n ie  pow inno.
— Ależ pow inny  — p rzerw ała  mu 

panna Adela — salony, przeznaczone 
z gó ry  do p rzodow nictw a, s tać  w ie­
cznie zam knięte , jak  pom niki p rz e ­
szłości, k tó re  z obecnym i czasam i nie 
obcą m ieć n ic w spólnego? Tem  b a r­
dziej — dodała z nacisk iem  — jeże li 
w iek nie upow ażnia jeszcze  ich panów  
do teg o ?

Słowom to w arzy szy ły  pełne  obie­
tn ic  w ejrzen ie  i uśm ieszek tak  słodki, 
że K orecki uczuł, iż aaw ro tu  głow y 
dostaje- P a traąc  z o lśnieniem  na pię- 
k r ą  ozarodziojkę, odparł jed n ak  p o ­
ważnie :

— Nie m ogę pani odm ówić s łu ­
szności; od b ran ia  jed n ak  u d z ia łu  w 
życiu  społecznem  w yklucza m nie ten  
w iek  w łaśnie, k tó rem u  p róbu jesz  ła ­
skaw ie zaprzeczyć.

Nie rozum iem  gorączkow ego w iru , 
k tó ry  zaciera w szy stk ie  cechy daw nej 
odrębnośoi i d latego  w łaśnie, aby  in ­
nym  nie zaw adzać, trzy m am  się na 
uboczu. Co do żyoia tow arzysk iego , 
wiem, że stanow isko  n ak ład a  n a  m nie 
obow iązek pod trzy m y w an ia  tak o w eg o ; 
to  też  p ro s ię  w ierzyć, i e  chętn iebym

mu zadość uczynił. Czy jed n ak  m óg ł­
by się k to  baw ić w dom u starego  dzi­
waka, tam  gdzie b rak n ie  duszy, gdzie 
n ie m a kob iety , um iejącej czar nadać 
przyjęciom .

W oczach panny  Adeli b łysnęło  za­
dow olen ie . rozm ow a w chodziła na p o ­
m yślne d la niej tory.

— Jeżeli obecności naszej p rz y p i­
sujesz książę ty le  u roku  — m ów iła 
z tym  sam ym  ozarow nym  uśm iechem  
— dlaczegóż n ie  sp róbu jesz zapew nić 
je j sobie nazaw sze?

Poczciw e oczy księcia-m um ii sp o ­
częły na  niej z badaw czym  w yrazem .

— Czyż to  m o teb n e  ? — w yszep­
tał. — Kto sobie n ie um iał we w ła­
ściw ej porz® ra ju  tak iego  stw orzyć na 
ziem i, ten  m usi za karę  w yrzec go się 
później, M/odośó ty lko  i p iękność po­
ryw a n as  i Unosi, krew  żyw iej zapala 
w ży łach , lecz ona w zajem  w ym aga 
takż6  poezyi i m łodośoi, bo to  n .e- 
złom ne praw o w szechśw iata.

— Czy znasz książę s ta re  an g ie l­
skie p rzysłow ie : „Lepiej być ukocha­
ną p rzez człow ieka starego , n iż  zw o­
dzoną p rzez m łodego?" Zaręczam  pa­
nu, iż w iększa część kob iet dzieli z 
całego serca to  zdanie. Czy nie s to ­
kroć bowiem m ilej stać się bożyszczem  
dojrzałego m ężczyzny, n iż być bawi- 
dełkiem  m łodzika, k tó ry  coraz to nowe 
m iew a fantazy®, a uczucia zm ienia z 
rów ną łatw ością, ja k  k raw a ty ?  O nir>, 
szczęścia w p o d obnych  n ie zn a jd u je  
się zw iązkach 1

(C. d. n.)

Oryginalną bieliznę Dr. Jaegera, chustki damskie, plaidy, halki, 
bluzki wełniane itp. poleca najtaniej i w wielkim wyborze Lagazyn Schayerów we Lwowie.
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&  N iew ątpliw ie, iż p ro jek ty  p rzyszłych  
w ydatków  tą  zbaw ienne ale zanim  się 
te  w yda tk i m ilionowe i krociow e po­
stanow i, n i e c h  s i ę  w p i e r w  z n a j ­
d ą  p i e n i ą d z e  na karto fle  i w iosen­
ne zasiew y.

Teraz wła&nie pora p rzy jśc ia  z p o ­
m ocą chałupnikom  i robotnikom , o tw o­
rzą  się bowiem z w iosną ja k ie  tak ie  
zarobki, a dziś je s t  najgorzej.

U w agi te  nieohoy traflły  do sero i 
p rzekonan ia  posłów. W ydział krajow y 
nieohby w ysłał z g ro n a  nrzędników  
swych ludzi, k tó rzy b y  zajrzeli do ohat 
naszych włośoian — a spraw ozdania 
tyoh delegatów , —  skoro relaoye Rad

Sowiatowyoh uznano za przesadzone— 
ałyby obfity, oiekaw y ale sm utny  n a ­

der m ateryał.
Jeśli czekaó będziem y na pomoo 

aństw ow ą, to  zanim  ze jdz ie  to wie- 
ćńskie słońce, — rosa oozy gotow a 

wyjeśó.
Tyfus głodow y grozi b ied ak o m !

H . K .

Kroniczka paryska.
(Wykłady p. Leger o Mickiewiczu. — Koło 
artystyczno-literackie. — Dwie generacje 
polskie w Parjżu. — Wiadomości artysty­

czne. — Portret Kościuszki.
P rofesor L udw ik L eg er zasłużony 

znaw ca S łow iańszozyzny w yk łada ju ż  
od dłuższego czasu w College d^ F ran 
oe h is to ry ę  lite ra tu ry  ludów  słow iań­
skich. P rzem aw ia z te j sam ej katedry , 
k tó rą  k iedyś u tw orzono  d la  M ickie­
w icza, na k tó re j później zasiadał 
Chodźko. P. L eger je s t  au to rem  w ielu  
dzieł, trak tu jący ch  o spraw ach  eło 
w iańskioh, że wspom nę ty lko  jego  
„E tudes S laves‘ i w ydany  w rokn  n 
b ieg łym  „Le m onde s lav e“. Bardzo 
zajm njąoa j e s t  p rzedm ow a do tego  o 
s ta tn ieg o  tom n, w k tó re j p. L eger 
tłóm aczy  genezę sw oich prac i spo 
w iada się ze sw ych pznslaw istyoznyoh 
aspiraoyj.

Zw ażyw szy, że ro k  1898 będzie ju  
leuszow ą epo_' \  M iokiewioza, p. L eg e r 
postanow ił w p rzyszłym  roku cały 
w ykład  poświęoió w yłącznie naszem u 
naj w iększem u w ieszczow i. Poniew aż 
zaś niem ożliw em  je s t  odozuó praw dzi 
wie ducha poety, n ie znająo  jeg o  oj 
czystego  języ k a , p rze to  pan  L eger 
p ra g n ie  przygotow ań francuskioh  słu 
chaczów  do p rzyszłyoh  prelekoyj i w 
bieżąoym  okresie  nn iw ers /teokim  
przedsięw zią ł ca łkow ity  w ykład  g ra
m aty  ki polskiej.

P ierw sze dw ie lekoye stanow iły  
n iejako  w stęp  do te j n an k i i objęły 
treśc iw y rys l i te ra tu ry  polskiej aż do 
epoki M ickiewioza. Na poozątku zaraz 
p. Leger zaznaczył, że lite ra tu ra  poi 
ska je s t  n iew ątp liw ie  je d n ą  z naj bo 
gatszych  i n^joiekaw szyoh w  Europie. 
W spom m ająo z kolei w k ró tk ich  sło 
waoh o dziejach naszego p iśm ienni 
c tw a w p ierw szych lataoh dziew ięt 
nastego  w ieku, p. L eg e r zw róoił uwa 
gę na  tzw . poezyę legionow ą, które_ 
n& jw ybitniejszem i p rzedstaw icielam i 
b y l i : R ekiew ski, Tym ow ski i Gosław 
ski. W h is to ry i now ożytnej lite ra tu ry  
je s t  to m oże je d y n y  objaw  - -  grona 
żo łn ierzy , dzierżących  jednooze in ie  w 
dłoni oręż i pióro. Zbiór tyoh poezyj 
by łby  n iezm iern ie  zajm ująoym

W ykłady p. L eger zna jdu ją  sporą 
g a rs tk ą  słcchaozów, n ie  ta k  liozną je ­
dnak , iak to  byw ało ongi. Obeonie 
F rancuzi bardzo słabo — pow iedzm y 
woale n ie in te re su ją  się p iśm ien n i­
ctw em  polakiem  N iew ątpliw ie też  k t-  
lon ia  polska m ało ozyni w tym  kie­
runku  usiłow ań

Może byó, że zbudzone w zeszłą 
n iedzie lę do żyoia „Koło arty styczno- 
lite rac k ie“ podejm ie tę  m ozolną praoę. 
U tw orzony zosta ł new y kom ite t, na 
k tórego  ozele pozostali, ja k  daw niej 
p C ypryan  G odebski i prof. W. Ga- 
sz tow tt. W program ie „Koła* leży 
organizaoya odozytów , koncertów  
wogóle przedsiębran ie  s ta rań  oelem 
zaznajom ienia apołeozeństw a fran cu ­
skiego z naszym  dorobkiem  um ysło­
wym  i a rty stycznym . J e s t  w Paryżu 
dośó Polaków , k tó rzy b y  potrafili sp ro ­
stać zadaniu .

Z lite ra tów  m ieszkają tu  obecnie 
pp.: prof. G zsstow tt, K. W aliszaw ski, 
K. M. G órski, Z. P rsesm yoki (M iriam), 
T. de W yzewa, K . K rauz i w ielu in ­
nych. N iem al sta le  baw ią taoy a r ty ś ­
ci, ja k  Wł. Górski, Z. S tojow ski, G 
Radw an, n ie licząo m nogion p rzejazd  
nyoh. P o trz e b n i je s t zatem  ty lk o  silna 
im cyatyw a ze s tro n y  kom ite tu

Czy m ożem y się j s j  spodziew ać? 
Z w ą tp łe m  o tern podezas ogólnego z e ­
b ran ia  członków  „Koła*. U derzyła m ię 
lO frszerh n aap a ty a . W  zeszłym  rokn p o ­
dobno pp. K osiakiew ioz i Potocki d o ­
daw ali żyoia. Obeonie każdy niem al z 
ozlonków kom ite tu  przyjm ow ai m n- 
d a t z w yrażnem  zastrzeżeniem , że nie 
będzie m ógł pośw ięcić swem u u rz ę ­
dow i d rog iego  czasu. P rzypom niało  mi 
to  potroohu w ybory  w naszych towa- 
rzystw aoh.

S ta ła  kolonia po lska w Paryżu  
sk łada się w ozęśoi z etnigraoyi, k tó ­
rej ozas poobłom ęty je s t  tru d n ą  walką 
o byt. T rzeba je d n a k  przyznać, że 
w y b itn ie js i p rzedstaw icie le  tej g rupy , 
ja k  pp. G asztow tt, D ygat i inn i, la ­
dzie starszej generaoyi, mimo li iznyoh 
zajęć, nie ża łu ją  n igdy  oząsn, an i po­
święcenia, gdy  chodzi o spraw ę oby 
w ate lską. O barczeni w ielorakiem i u- 
rzędam i w różnych polskioh stow a­
rzyszeniach , w yw iązu ją się zaw sze z 
p rzy ję tyoh  obowiązków z n iezm ierną 
gorliw ośoią i skrupu latnością . Nie są 
w stan ie  jednak  sami podołać w szy­
stk iem u. Mało zn a jd u ją  pom ocy w tej 
d rug ie j częśoi kolonii polskiej, k tó ­

ra  re k ru tu je  się p rzew ażn ie  z m ło­
dych lite ra tów , uczonyoh i a rty stó w  
p rzyby łych  do F rancyi na  czas ogra- 
niozony, a oddanych oałkowioie stu- 
dyom . Tern w ięcej, że n iezb y t liozna 
ta  g a rs tk a  ludzi, p rzew ażn ie w ykszta ł­
conych, rozpada się n a  w iele odrę­
bnych odłamów, k tó re  k om unikn ją  się 
z sobą mało. Z tej to szozególnie ra ­
c j i  „Koło artyatyozno-literaok ie“ mo­
głoby nabraó szerszego znaczenia.

W olne od w szelkich  poliiyoznyuh 
szyldów , pow innoby stanow ić g ru n t 
n eu tra ln y , na k tórym  parysoy  Polacy 
m ogliby spotykaó  się i zaw ierać szła- 
ohetny sojusz oelem to row an ia  drogi 
polskiej lite ra tu rz e  i sztuce w e F ran  
oyi.

Jednym  z tych, k tó rzy  dobrze n a­
szą sz tukę  tu ta j rep rezen tu ją , je s t 
bezsprzecznie p. Ś lew iń ik i. Na w y- 
s awę „m łodyoh“ dał „L* Bure de 
Bo>itevilleu. Pośród w ielu płóoien wy- 
b itnyoh now szych m alarzy  fran cu s­
kioh, w idziałem  trzy  obrazy n szego 
rodaka, k tó re  zw racają  na  s ebie nw a 
gę. Dwa s tad y a  z B retanii, je d n a  m ai- 
tw a natnra . Rodzaj tw órozośoi p. Śle- 
w ińskiego  je s t  wieloe o ryg ina lny , mo­
że się n ie w szystk im  podobać — ta 
len tu  nie zaprzeozy m u n ik t. W 
m aron edbędzie się oddzielna w ysta­
wa obrazów  p. Iw ińskiego, k tó ra  o- 
bejm ie przeszło  40 płóoien.

K iedy w spom inam  o m alarstw ie , 
nie m ogę przem ilozeó o oiekawem  od- 
kryoiu p. L orentow icza k tó ry  w j a ­
k iejś od ległej dzieln ioy  P azy ża  w yna­
lazł n iezm iern ie  oiekaw y p o rtre t K o­
ściuszki. P rzy  bliższych badaniach o- 
kazało aię, że p o rtre t ten  należał kie 
d y i do zm arłego p rzed  k ilku  laty  
pu łkow nika S taw iarsk iego , był zaś ro­
biony p rzez m alarza angielakiego, 
Gordona, z n a tu ry  p rzed  w yjazdem  
naozeln ika do A m eryki. Św iadczy o 
tern zaohow any a u to g ra f  pułk. S ta ­
w iarskiego. M alowidło to naby ł do 
■wyoh zb iorów  dok to r G ierazyński, 
m ieszkająoy  niedaleko od P aryża.

We w torek, w sali „R udy“ daw ał 
koncert m łody skrzypek , p. Robert 
Poselt, kształcony we Lwowie. Rodak 
nasz posiada dużą teohnikę i w iele u 
ozucia, doznał też  gorąoego przyj ęoia 
ze s tro n y  publicznośoi. W konceroie 
b ra ła  udział panna Palasara (Schwara), 
Lw ow ianka, k tó re j m iły  i dobrze w y ­
rob iony  głos zyskał oklaski.

Stef. K m ..

d o lf N ida K raków, Woje. S patz ier i 
Bogum ił Kulczycki Kraków, J a n  No 
wak S tanisław ów .

do k lasy  X aw ansow ali: K ornel 
Tarnow ieoki w S tanisław ow ie, S tan. 
G rossm ann w Zagórzu, Tom asz Sano- 
oki w Jaśle , r' Feliks Tw aróg w 
Krems, Zj g a  iński Złoozów, Z.
Koczyński W ieoozka, Tad. K apelluer 
T rzoiana, Wil. F ischer lokany, Jan  Du- 
zinkiew ioz M arko woe, Zygm . D zierża­
now ski Zwardoń, Aleks. Redlich Maca­
na Dolna, Karol K rzeotow ski Sanok, 
W ładysław  Łysakow ski Lwów, Józef 
Sosnow ski S tróże, R yszard  Teliohow- 
ski S tanisław ów , H enr. K otrba Dela- 
tyn , A dolf H eftler Barszczowioe, S tan. 
M atejko Przew orsk, Adolf T urski T ar­
nopol, Wind. F ranz P rzem yśl, Ju lian  
Ć w ierzew ioz Mikołajów, Miohał Teśla 
Lwów - Podcam oae, L aon Dembowski 
Zwardoń, Jó ae f Ryś Stróże, N orbert 
D nbsky Lwów, M ieczysław Chulaw ski 
Załuż.

W obrębie poszczególnyoh dyrekoyj 
kolejowyoh n astąp i jeszcze  posunięcie 
nrzędników  IX i X rzn g i o ,'eden s to ­
pień.

Awans oa Miiid nfai#oin)
W dniu  1 bm. aw ansowali n a s tęp u ­

jący  urzędnioy w obrębie galioyjskich 
dyrekoyj kolei p aństw ow yob :

ty tu ł starszyoh inspek torów  o trz y ­
mali : S p irydyon M akarewicz, sze f od­
działu  konserw aoyi w dyrekoyi k ra­
kow skiej i W aleryan Weimes sze f de­
partam en tu  raohunkow ego we Lwnwie, 

ty tu ł  in sp ek to ra  o trzym ał K aro| 
Jęozm ieniow ski p rzydz elony do bu­
dowy kolei m iejskiej w W iednia,

ty tu ł  starszego  in ży n ie ra  (klasa 
VII) o trzym ał A dolf G odfrejow  w Tar 
nopoln,

ty tu ł  starszego  rew . J e n ta  (klasa 
VII) o trzym ał F erdynand  Ł ussezyński 
w P rad ze ;

w klasie V II posnnięoi zostali o je ­
dną ran g ę : J a n  M eisser w S try ju , Ka­
rol F irganek  w Krakowie, Ja n  Łopa- 
tiak  w S tan isław ow ie Frano. Fatelski, 
Jó z e f  Skulski, M aryan Jarook i i E razm  
Mił szew ski wszysoy ozterej w Krako­
wie, Karol Kotula, Jó ze f H alecki, A l­
fons K ubala i A ntoni S toohm alski, 
wszysoy ozterej we Lwowie. F ry d ery k  
Dorm us w P ilzn ie Ferd. Kołaczek i 
Ign . K rupski we Lwowie, Em il Boi 
w ińsk i w S tanisław ow ie, J a n  Ł aba i 
Ju lian  Pileoki w e Lw ow ie i A ntoni 
K otrba w S tan isław o w ie ;

do klasy  V II aw an so w ali: S tan . 
Papóa w Brodach, Tad. Komora i Teo­
fil M asłowski Stanisław ów , Stan. Szpio- 
berg  Halioz, Rom. M aroinkiew icz i Jan  
P elta  Tarnopol, W ład. S inkiew icz i P a ­
w eł S t w iertnia S tanisław ów , Edw . U- 
dersk i Podgórze, Boi. W asylew ski 
Lwów, Leon K lim kiew ios Feldkiroh, 
Józef M akusz Lwów, Waoław Potu- 

zek Kraków i R obert S te in g rab e r S ta ­
nisław ów .

W klasie  V III posunięoi zostali o 
,ed n ą  ra n g ę : S tan. G ilrtler i H erm an 
f le in e r Lwów, G nstaw  G ebhard t K re­
tów, A dolf Godfrejow Tarnopol, Ju l. 

S tam pfl Boohnia, M arian P rzestrze lsk i 
Gródek, Jó z e f  K lein Przem yśl, Ant.

e ru i  Halioz, Ludw ik W yżykow ski 
S tanisław ów , Wład. M ajew ski Lwów 
^ y tu s  Klem ensiewicz i Włods?. Lesz- 
ozyński Kraków, Em an. Pusoh Lwów, 
Ant. Filew ioz Lwów, Frano. Ilan p tm an n  
N. Sącz, Ed fe. H auser S tanisław ów  i 

n,an. H ow orka Kraków ;
do klasy  V III aw an so w ali: J an  

Kwiatkowski i W ik to r B ałtarow icz 
arnopol, Karol A dler R ohatyn, Teodor 

i [om arzyński Chodorów, Bolesław Nie- 
dźw iedeki Sanok, Leon Salw er Gródek, 
m dw . M alinow ski Jasło , F erdynand  
, ossinger Tarnów , W ład. Cyfrowioz 
Kraków, Ant. Szarek  Tarnów , Adolf 
Kwiatkowski Kraków, R udolf Sedlak 

Borysław, Karol H ebenstre it N. Sącz, 
Adolf Brochow ski Czerniow ce, A ndrsej 
W irstle in  Chyrów, Isser Semis i Mar­
celi L ipski L w ó w ;

do klasy IX aw an so w ali: S tan. 
d tille r Gródek, G ustaw  D eutch M ssa- 
a, Ferd. Jaok Psary , Teofil U kraiński 
irebenów, Miecz. B roniew ski Zabłotce,

. ó ze f Kłosiewioz Tyśm ieniczany, Em il 
w an iszy n  Czerniowce, Wład. Cięgle- 

wioz Boleobów, Ju lian  U rbański Lwów, 
S tan . Buohholz Kraków, Szym on Bren- 
n e r C hryplin , Ant. Swoboda N. Sąoz, 
S tan . W iszniewski Kupczyńoe, M iohał 
K niażyński, M iohał Swierzyńsfci i R u­

Awans w armfir
K adetam i i zastępoam i ofioerów : 

kadeci rezerw ow i w  pieohocie: Njałęcz- 
Grochowalski, M. Tilrk, M. B ergm ann, 
F. H radilik , H. Pruo niewicz, A. Du­
dzik, M. Krauss, J. Jelinek , S. Soh wois- 
ser, Ant. Bielewioz, W. liew ioki, Wit. 
Celewioz, T. Kotowicz, M. Bogucki, 
F. Pańozyk, K. Kutal, M. Schoentha- 
le r 95, S. H ryniuk  58, Piesoh Hugo i 
J. Szczepański 80 s trz ., Afr. Kupka 
20, H erm . W ender 80, R. M alinowski 
41, WTilh. F ritso h  4  strz ., Z. Zaklika 
15, W. Helis 24, C. Jaśków  80, Rad. 
Sohalk 13, J. Borowicz 13, M. Mandy- 
ozewski 41, E. Sobotkiew ioz 41, Jó ze f 
K rap il 10, E. H orak 41, S. G ruszczyń­
sk i 57, Geóoze von Szendro 32, l ia a k  
Tannenbaum  57, G. W ittioh 34, B. 
Greoul 41, B. K apłański 80, J. W esse- 
ly  45, A. F uhrm ann  40, N. S eneta 77, 
P inkas T. 56, Baozeński J . 58. Skala 
V. 24, W iesenberg J. 30, T alar A. 20, 
P iw niczka K. 58, F flrster K. 10, Drą- 
gow ski, Z. 80, Wollisoh A. 30, Łonioki 
J. 67, D rozdow icz K. 90, P o ller J. 13, 
BaumuDg J. 41, Bogdas T. 57 Galioa 
A. 20, Potocki Tadeusz pp. 77, Zima 
Bogum ił pp. 40, W erner Eug. 9, Salter 
R. 9, H err O. 55, Sohosser J. 80, Po­
lek J . 89, Zlam al F. 77, Mięsowioz S. 
15, W eissglas J. 58, M ironowioz E. 55, 
W endryobow ski M. 89, P etka  S. 57, 
Sienkiew ioz W. 58, Pasow iez P iotr, 
N a ir ir t  W., Esselbaoh H enryk, Laden- 
berger Jan , S te in  Dawid, R iohter Jnl., 
C ibulka Jan , Szaraniew ioz S tefan , Py- 
kosz Franoiszek, T refny Leop., C harw at 
Alojzy, W ojoiechowski Czeetaw, Mar- 
ozak P iotr, M artowioz Alek., Kotek W., 
Meder Jul., Chulaw eki M., B ohrer Józ., 
Kliebei L , L ebnhart  L.t BeohiimJKąr., 
Prelioz E , H ulka F ^ G e h e r  O., J .  1»l 
L am bert, M enechek E dw ard , Srb Jó  
zef, Kozub Miohał, T ill Alfred, Adam ­
ski Jan , W itzm bnn Ja n  20, Rozenzw eig 
Karol 24, K eindl Jan  40, U styanow ioz 
W. 9, M attei F . 80, S lam a A. 4 bat. 
s trz ., P arlesak  J . 80, S ted ry  F. 77, Ba- 
lioki L. 95, Podeadecki J. 13, Rauch 
M. 56, A braham ow ica K. 80, D nbik J. 
30, F :ógel J . 80, K riner E d. 10, Sejp 
W. 80, H aftel M. 80, Guzdek W. 18, 
Knbowy K. 55, K uta F. 90, Lew icki 
A. 80, B an m g artn sr K. 24, Z tigner F. 
56, S achanek  R. 10, De S ignio  H ipolit 
80, W ojtas W. 20, Vokr Jó z e f  56.

dalej podofioerowie w rezerw ie : 
E yhan  A. 56, G eppert W. 80, Z ie liń ­
ski A. 13.

w a r ty le ry i : Szozepański K. 30, 
Z ieleniew ski Z. 29, W itoszyński R. 10. 
Salkow ski B., T ruszkow ski W. 11, Ka­
m iński L. 2.

K adetam i rezerw o w y m i: podofioe­
row ie rezerw o* i w p ieohooie: Hey M. 
10, B lum enfeld L. 30, S ch lesinger M. 
14, Biirgel E. 30, Salip  T. 41, S ertas 
W. 41, P io trow sk i F . 13, S ztepan  W. 
90, M atw ijas S. 30, Kaden W. 18 bat. 
s tra ., K ołodniew ski E  77, H endel V 
41, W ittm ann 8. 15, W itw ioki T. 15, 
H alip A. 41, T illem ann K. 24, Jasień ­
ski W. 20, W isan itw sk i J . 80, Maya 
J . 45, Lew icki M. 45, P e te r 55, Pió- 
recki M. 56, W róbel J. 90, Janosaak  
F. 89. N eum ann W. 68, R iesser P. 13, 
S biera M 41, S o nnenstrah l S. 14, Herz- 
h a f t L. 40, L u ftg arten  A. 45, Kowan 
da W. 58, Ruziozka J  40, Reioh A. 45, 
Misky E, 80, L itw ińsk i W. 57, B endak 
J. 80, B araniecki A. 77, H rffm eister 
F 90 Jaksch  Aug. 90, Mikosz J. 13, 
B artik  A. 13, Hein B. 15, B nohelt Z. 55. 
C zerw ,ński A. 4, Zahajkiew icz K. 45, 

S ierosław ski J . 13, Goreoki F. 55, G ro­
dzicki W. 18 B rck a rt E. 10, Śniadow- 
sk i W 55, A lbreoht L 90, Knbsky F. 
90, M arouschek F. 90, B lasek W. 90, 
P ostępski S. 45, Sebesta F. 13, Mandl 
L. 55, G liński A. 40, Legeaa J . i Kost­
ka F. 77, Zaohem ski J . 10, Bachleda 
J. 20.

w iawaleryi podoficerowie w rezerwie: 
Czartoryski Adam 6 p. ul , Biliński Kon.
1 ul., Buttaglia Gt. 8 ułanów, Koss Jan 7 
ułanów, Gołąb Stanisław 18 ułanów.

w artyleryi: Jantsz L ,  Seroiczkswski
A., Wróblewski S., Krudysz J., Hofmokl Z., 
Jankowski E , Krupski H., Rutowski Z. 
Sumper St., Szozawiński W., Worossyński 
K., Obertyński Jan., Rybak F., Skąpski B., 
Skarbeu-Malciewaki, Parzyński J., Wnęk 
J., Luczański Ant. art. fort., Szczerbowaki 
J. ert. fort., Antonowicz E. art. fort.

Czas odnowić przedpłatę
„Gazeta Narodowa11

z d. 1 stycznia 1898 rozpoczyna 38 rok 
swego istnienia i wyehodzió będzie i nadal 
c o d z i e n n i e

w dwóch wydaniach
a to dla Lwowa po g. 8 rano, dla p ro  
w ln cy l o g . 7 w ieczo rem .

Skutkiem tego, że wychodzi dla prowin 
cyi dopiero o g. 7 wieczorem, a nie jak 
inne pisma zaraz popołudaiu, może Gat. 
Nar. n a jw c ześn ie j p rz y n o s ić  sw ym  
cz y te ln ik o m  p ro w ln e y o n a lo y m  w szy 
s tk le  w iadom ości. Od nowego roku bę­
dzie to tern łatwiejszem, że otwarte już 
zostanie

połączenie telefoniczne Wiednia za 
Lwowem.

Podczas gdy więc obecnie najpóźniej o 
godz. 4 popołudniu musiał nasz korespon­
dent wied‘óski telegrafowaó, aby przed wy­
drukowaniem prowineyonaluego wydania Gąz. 
Nar. depesza do Lwowa nadeszła, — od 
Nowego roku będzie ostatnie wiadomości te 
lefonowuł nam jeszcze o godz. 6 wieczorem, 
tak, że co tylko do tej pory we Wiedniu się 
stanie, lub skąd inąd wiadomość o ozem 
tam dojdzie, wszystko to jeszcze telefonicz­
nie nam zakomunikowane, pomieszczone b( 
dzie w wydaniu prowincyonalnem.

W fejletonle powieściowym
po ukończeniu obecnie wychodzącej powieści 
Anatola K r z y ż a n o w s k i e g o ;  „ P o s ą g  
z K a m i e n i a *  drukować będziemy 
„ O b r a z k i  c h i ń s k i e "  Grzegorzewskiego 
i przekład najnowszej powieści słynnej au 
torki angielskiej Maryi C o r e l  l i  pod tytu­
łem : „ Z a b ó j c a  D e l i o y i “. Mamy też
w tece redakcyjnej nową powieść Wincente­
go br. Ł o s i a  pod napisem „I n t r y 
g a n t k a“.

Recenzye z powieści niemieckich, fran 
cuskioh i.;angielskicb ponreszczać będziemy 
jak dotąd w fejletonaeh literackich pióra 
Rawicra. Sprawozdania zaś z ruchu literac­
kiego naszego pisać nam będą jak dotąd 
X. B o o T. J. i p. Stan. S o h n i i r - P e  
p ł o w b k i.

P rz e d p ła ta  n a  „G az. N a r .“
wynosi:
we Lwowie na prowincji 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i n i s t r a oy a „ G a z e t y  N a r o  
d o w e j *  we  L wo wi e ,  ul. K?rola Lud­
wika 3 (sklep)

KRONIKA
'• wóu, dniflt-ł stycznik. p

Z ap isk i Osobiste. Hr. Kazimierz Ba- 
deni wyjeżdża do Paryża na kilkutygodnio­
wy pobyt.

M ianow ania. Ministe stwo handlu za­
mianowało oficjałów pocztowych A. Peyers- 
felda, J. Poechego, L, Bernharda, F  Rin- 
glera, Wł. Gliński go, St. S^rwatowskiego, 
J. Tyszkowskiigo i Em. Juzyczyńskiego we 
Lwowie, Fr. Janku w Krakowie, Fr. Łoba- 
zęT Teofila Drzymałę i BI. Dobrowol­
skiego w Przemyślu, Ferdynanda Wolińskie­
go w Samborze i G. Mochnackiego w Dro 
hobyesu, starizymi oficjelami w IX kiesie 
iangi, zaś dyrekeya peczt i ttlegrafów po- 
rostawiła wszystkich nowomianowanych w 
zch dotychczasowem miejscu pobytu.

Ministerstwo handlu nadało posady za­
rządców pocztowych, kontrolorom pocztowym: 
M. Tschapoe w Podwołoczyskach a St. Dań­
cowi w Oświęcimiu mieście, posiadającemu 
zaś tytuł kontroiora kasy pocztowej, starszemu 
oficjałowi E. Matkowskiemu w Sokalu; a 
nadto zamianowało oficjałów poczt, i kiero­
wników urzędu: Józefa Laskownickiego w 
Stanisławowie (na dworcu), T. Kossonogę 
w Zakopanem, Wł. Dobrowolski go w Dę­
bicy (na dworcu) i Huber a Lindego w 
Szczakowie zarządcami pocztowymi w ich 
dotychczasowem miejscu służbowem.

S p raw y  aejm ow e. W sejmowej komi­
sji kolejowej sprawosdanie biura kolejowego 
kraiawego dostał do zreferowania p. Szcze- 
panowski, a petycje w sprawie kolei z Ko- 
emynowa do Krakowa br. J. Potocki.

Ze s fe r  ad w o k a-k ich . Dr. Wiktor 
Ungar otworzył we Lwowie kancelaryę ad­
wokacką.

E gcflm lna n au c zy c ie lsk i szkół lądo­
wych pospolitych i wydziałowych rozpoczną 
się przed komisją egzaminacyjną we Lwo­
wie duta 15 lutsgo.

D r B iliń sk iem u  zaproponowano, aby 
przyjął posadę jeneralnego radcy Angloban- 
ku, celem umożliwienia wybrania go nastę­
pnie prezydentem tego banku w miejsce a- 
stąpić mającego p. Elbogena.

P ie rw sz a  ro z p ra w a  w togach , prze­
prowadzona we wtorek przed zwykłym try­
bunałem karnym lwowskim miała ceehę u- 
roczyrtą. Prowadził ją prezydent sądu kar­
nego Źminkowski, jako wotancl fungowali 
radcy: Sopotnicki i Gołkowski, a oskarżał 
prokurator Filip. Togi sędziów są lamowane 
fioletową, prokuratora czerwoną, jak krew ta­
śmą. Sędziowie przed wysłuchaniem przysięgi 
nakryli głowę biretami, jak to nakazuje 
nowy przepis. Rozprawa zakończyła się ska 
laniem oskarżonego o kradzież Grzegorza 
Mandziuka na sześć miesięcy ciężkiego wię­
zienia.

F u n d a c ja  d la  ak to ró w  stworzona 
testamentem śp. Róży z Rożnowskich br 
Lanekorońskiej wejdzie niebawem w iyeie, 
wydział krajowy bowiem, etrzymawszy już 
połowę ceny knna za realnośs, na tę funda­
cję przeznaozoną, mianowioie 40.000 zł. 
postanowił przystąpić do jej aktywowania.

N a n ied aw n y m  w iecu  ruskim w 
Żółkwi uchwalono oświadczyć się za zapro­
wadzeniem takich stowarzyszeń rolniczych, 
jakie proponuje projekt rządowy, a dalej 
uchwalono domagać się podziału Galicji na 
ruską i polską.

S tra s sn e  n ieszczęście  zdarzyło się 
onegdaj w Podgórzu. Żona konduktora ko­
lejowego, Kuligowa, wyszedłszy z domu, po­
zostawiła dwoje dzieci w pokoju, chłopczy­
ków licząoych trzy i pięć lat. W piecu pa­
lił się ogień. Jeden z chłopców, trzyletni, 
przybliżywszy się zanadto do egnia, stanął 
w płomieniach. Biedny cbłopczyna padł ofia­
rą płomieni, spłonęły na nim suknie, spali­
ło się ciało z małemi wyjątkami na nogach, 
ochronionych przez trzewiki. Nieszczęśliwego 
przewieziono do szpitala i nie ma nadziei 
utrzymania go przy życiu.

W yższa k u ltu ra .  Z Bielska donor 
Nowa Beforma, że tam Niemcy rozsierdze­
ni na Polaków stłukli w noc sylwestrową 
nowy szyld polski zamieszczony nad apteką, 
a umieszczony kosztem 800 zł. Między „wy 
źej kultywowanymi“ napastnikami był też 
ednoroczny ochotnik.

B u rm is trzem  m ifcołajow skfm  wy­
brany został pensyonowany dyrektor tamtej- 
ozej szkoły p. Piotr Łwbowski.

Ks. S to ja ło w sk i stawał na Nowy Rok 
przed wyborcami w Przeworsku i uzyskał 
od nieb zachętę do ubiegania się o mandat 
z okręgu łańcuoko-niskie.jo.

Ju b ile u sz  O jea św. obchodzono w 
Zbarażu solennymi nabożeństwami odprawio­
nymi tak w kościele rzymsko katolickim jak 
i w grecko-katolickiej cerkwi. Po uroczysto 
ści kościelnej podejmowali u siebie gości 
00. Bernardyni, a podczas przyjęcia jeden 
z obecnych p. Hauser zaproponował składkę 
na weteranów walk z r. 1831 a składką 
tą zajął się sekretarz rady powiatowej zba­
raskiej p. Antoni Petter i natychmiast ze 
brał 20 zł. 5 ct. na cel patryotjczny.

J u b ile u sz  p ap iesk i. W dniu Nowego 
Roku, jako w dniu 60-letnicgo jubileuszu 
kapłaństwa papieża Leona XIII odprawione 
zostało w Krakowie w kościele Maryaekim 
uroczyste nabożeństwo. Ks. biskup Puzyna 
odprawił sumę pontyfikalną, a ks. Pelczar 
wygłosił kazanie. W nabożeństwie brali u 
dział przedstawiciele włads i liczna publi 
ezuuść. Wieczorem było miasto iluiuinowa 

Szczególnie nęsiście oświetlone byłyue.
gmachy miejskie i budynki szkolne. Liczna 
publiczność przy sprzyjającej pogodzie spa­
cerowała po oświetlony eh ulicach.

Ul: tw ic n ia  g ran iczn e . Rosyjski de­
partament celny wydał nowe przepisy zapi 
sywania wyjazdów za granicę mieszkańców 
okolic pograniczuych, znosząc wiele formal­
ności i wprowadzając ulgi w obowiązkach 
irzędników kontrolujących.

Gwałtowne otwarcie s z to ly  cze­
sk ie j. Z Cieplic donossą: Hrabi* Wallis,
starosta w Dur, domagał się od burmistrza 
w Ładowicach, ażeby otwarto napowrót tam­
tejszą szkołę czeską, zamkniętą na wyraźne 
polecenie władzy gminnej, grożąc, że w prze­
ciwnym razie rozwiąże radę gminną. Je­
dnakże burmistrz Schroeder zwlekał z wy­
konaniem nakazu starosty. Skutkiem tępo 
rozkazał starosta przywołanemu ślusarzowi 
otworzyć drzwi szkoły zapomocą dobranych 
kluezćw. JiLudnoąjf ładawicka^ wyprąwiła o- 
wacyę burmistrzowi.

„D obre p a r ty e 11. W „Rtrue des Re- 
T,ies'ł znajdujemy spis bi gatych dziedziczek 

północnej Ameryki, która wyszły w osta­
tnich latach za mąż za szlachciców francu­
skich. PGsag, który powędrował z niemi do 
Francyi, przede awia ogółem wzięty wcale 
pokaźną sumę 260 miliouów franków. Oprócz 
tego podaje toż samo pismo listę posulnych 
Amerykanek, które nie wyszły jtszcae do­
tychczas za mąż. Na czele tej listy stoi pan­
na Perkins % posagiem w kwocie 85 milio­
nów franków, która t-.ką samą jeszcze sum­
kę otrzyma po śmierci matki. Dalej idą: 
panna Wirginia Fair z posagi>m 100 mi­
lionowym, Alla Rockefeller, właścicielka 50 
miliouów franków, panna Gramme i posa­
giem 85-milionowym, pauna Gorry, właści­
cielka majątku wartości 30 milionów i t. d. 
Arie au lecteur!..

Z miłości d la  sztuki. Niektórzy po- 
wieźciopisarze i romansopisaaize tak są prze- 
ęci ważnością swego zadania, że nie wa­

hają się nawet nieraz przekr. czaó granic 
poświęcenia, byle tylko zadaniu iwŁmu go­
dnie odpowiedzieć, byle zbliżyć się w utwo 
rach swoich jak najbai dziej do prawdy i z 
jak największą skrupulatuością ją odmalo­
wać. Wiktor Hugo u. p. miał całemi dnia­
mi p-zesiady wać w samotności na wieży 
kościoła „Notre-Dame“ , snując pomysły do 
swojej powieści, na tle dziejów tego kościo- 
a utkanej, przejmując się duchem z jego 

murów wiejąoym. O Zoli zuowu opowiadają, 
że — przed przystąpieniem do napisania 

Nauyfc — spędzał całe tygodnie w towa­
rzystwie jakiejś kobiety z pół-światka w 
tym jodynie celu, ażeby przejrzeć do głębi 
jsj istotę, poznać taj-mnice buduarowe i 
zużytkować potem spostrzeżenia swoje w po- 

ieści.
Podobnych przykładów poświęcenia się 

dla sztuki możnaby tysiąca naliczyć, wszy­
stkie one jednak nikną w  b»o bezprzykła­
dnego poświęcenia się dla sztuki, jakiego 
dowód dał hrabia Roch Dianowicz. W 
W prsedmowie do swego dzieła, które uka 
zało się w tych dniach w Paryżu, oświad­
cza on z dumą, że — dla zbadania naj­
skrytszych tajemnic życia więziennego, któ­
re odmalował w najnowszej swojej powieści, 
przepędził z małsmi przerwami 34 lat w 
więzieniu... 34 lat przedstawiają wcale spo­
rą sumkę — ale czegóż nie robi się z mi- 
ości dla sztuki! Plan swrśj do nopisama 

powieści na tle dziejów życia więziennego 
powziął hr. Dianowicz ieszsze w swojej mło­
dości i wyjechał do Rosyi w t; m jedyni# 
celu, ażeby dostać się do więzienia Dla 

badacza dziejów* otworzyły się drzwi wię­
zienne, a potem zamknęły się za nim na 
długo.

Po wyjściu z jeduego więzienia destawał 
się on ao innego... zawsze dla s*udyów. 
Siedział więc za rozmaite przistępstwa we 
więzieniach Francyi, Belgii, Hisspanii, Wło- 
azsch, Grecyi, Turcyi, Egipcie, Angli, Au­
stralii, Stanach Zjednoczonych, gdyż nigdzie

nie chciamo stawiać pnesikód skrupulatne­
mu badaczowi Rozumie się samo przez się, 
żs wszystkie te podróże po rozmaitych wię­
zieniach wzbogaciły umysł jego doświadese- 
niarni, z któreml nie omieszkał podzielić się 
z czytelnikami swoimi. Nąjpriyjemniej spę­
dza się czas — zdaniem autora — we wię­
zieniach amerykańskich, gdzis zawsze jest 
dobrane towarzystwo, w Australii zaś naj- 
uciąźliwszs ma byó życie na galerach.

Ciekawa tylko rzecz, czy wybrańcy muz 
przyjmą do swego grona zasłużon#gw ekskry- 
minalistę — autora i czy potomność uwień- 
esy skroni# jego wawrzynami. Możebne, bo ó 
na tym świecie dzieją się rozmait# rz#czy, 
zwłaszcza jeżeli się wie, że popchnęła go 
do tego — miłość dla sztuki.

S k u tk i te r ro ry z m u  so cy a ln o -d e- 
m o k ra ty czn cg o . W Oslawanie na Mora­
wie zaszedł fakt zgrozą przejmujący. Niejaki 
Wewoda wystąpił z towarzystwa „tiukop“ 
założonego dla propagandy socyainej i roz­
głosił, że się nie może pogodzić z kłamliwą 
polityką prowodyrów socjalistycznych. Roz­
sierdzony tem wydział „Prokopa* zaskarżył 
We wodę do sądu o obrazę czci a na udo­
wodnienie swej skargi powołał się na świa­
dectwo jednego z członków towarzystwa. 
Sąd skazał We wodę, mimo, że on uporczy­
wie nie chciał się przyznać do winy. Po 
odsiedzeniu kary spotkał się z tym świad­
kiem, którego przysięga była w procesie 
decydującą. Widok człowieka niewinnie za­
sądzonego poruszył sumienie w owym św iad-j- 
ku. Chwycił Wewodę za rękę i poszedł z 
nim do adwokata przed którym zeznał, że 
w sądz;e przysiągł krzywo, namówiony do 
tego przez prowodyrów „Prokopa". Proces 
został wznowiony ale fałszywy świadek nie 
mogąc znieść wyrzutów sumienia i nieeze- 
kając na karę sądową wystrzałem z rewol­
weru odebrał sobie życie.

S m u tn e  św ięta . W pierwsze święte^ 
Bożego N.rodzeni i w Królestwie Pokkiem 
w Opatówku na ogromnym stawie dotykają­
cym fabryki sukna, zażywały ślizgawki trzy 
młode i hoże panienki — siostry, znane, 
jako zapolone zwolenniczki sportu łyżwowe- 
go. Pannom to warzył młody człowiek, p. P. 
Siostry, trzymając się za ręoe, sunęły po 
lodowej powierzchni stawu, kiedy jeduak 
zbliżyły się do zarośniętego trzciną i sito­
wiem miejsca, gdzie wpada do suwu stru­
mień, lód się załamał i panny znalazły się 
pod wodą. Takiż los spotkał jadącego za 
niemi p. P. Była to chwila, kiedy niemal 
cała ludność osady znajdowała się na nie­
szporach lub spacerze w przeciwnej stronie.
Na szczęście wypadek spostrzegły małe v 
dziewczynki i poamosły alarm. Pierwszy na 
ratunek przybył strażnik Bakulin, wrzedł 
śmiało na lód, lecz, zbliżywszy się uu miej­
sce katastrofy, załamał się i zaczęł tonąó, 
wydając okrzyki: „moje dzieci 1 moje dzie­
ci!* Nadbiegłi więcej ludzi, przyniesiono 
drabinę i przy jej pomocy wydobyto jeszcze 
żywych : dwie panienki, strażnika i młodego 
c/.lowitka. Trzecią znaleziono w wodzie nie- 
źyw.i. Trupa zaniesiono do domu, gdzie zło­
żony chorobą ojciec na widok pełnego żywa 
dziecka, które go pożegnało przed chwilą, 
zemdlił z bolu. Panienka była narzeczoną.

JL\Cinpia t r a h u n t .  Niedawno temu 
donieśliśmy, że w Paryżu zaczęło wychodzić 
pismo „La Frondę*, redagowane wyłącznie 
przez kobitty, a r:ają<4 
gandę i obronę feminij 
re pismu temu przypaa 
wadziło pewną poetkę,
Aleksaudryi, na myśl, ażeb 
dobny organ w błogosławionych 
śni osnutych krainach Wschodu 
a właściwie tym samym prograait^ 
samą tendencyą. Pismo to, które 
będzie pod protektoratem matki egipskiego 
chedywa w języka arabskim, omawiać bę- 
gzie prawa i obowiązki małżonek i matek, 
hygieniczne i lekarskie rady i wskazówki 
dla kobiet, studya literackie, opisy podroży, 
kronikę z dziedziny feminizmu i wiadomości 
o postępach mody europejskiej Dziwna rzecz, 
że feministki, emancypując się z pod wszel­
kich wpływów nieprzyjaznych czy niedogo­
dnych, nie pomyślały o tem, ażeby rozpo­
cząć emancypację od zrzucenia niewygodne­
go gorsetu konwenansów, które na nie moda 
nakłada. Może i to z czasem przyjdzie, cho­
ciaż są tacy niewierni Tomasze, którzy temu 
nie wierzą.

Ofiara ru le ty . Ptzed trzema dniami 
wyskoczył z pociągu kuryershi-go między 
Monte Carlo a Mentoną i zabił się na miej­
scu Władysław Mieiński z Królestwa Pol­
skiego. Liczył on 37 lat wieku i był nie­
gdyś urzędnikiem kolei tcrespolskiej, a D.a<. 
stępnie komisantem leśnym, nabywającym 
drzewo dla domu handlowego Wielmana z 
Królewca. Odziedziczywszy po krewnym w 
marcu r. z 20.000 rs. Mieiński wyjechał 
zagranicę, oświadczając znajomym, żc posia­
da niezawodną komtiuacyę potrojenia fortu­
ny przez grę w ruletę. Kombinacja zawio­
dła i M. wszystko przegrawszy, zakończył 
samobójstwem.

P ie rw sza  k o b le ta -p raw n lk . W Szwe- 
cyi p. Marya Esehelson otrzymała nomina­
cję na docenta uniwersytetu w Upsali. Pani 
Esehelson w roku 1892 zdała noj wyższy 
egzamin, upoważniający ią do objęuiMcate^ 3 
dry, zajęcia posady sędziego lub prokurato­
ra Tylko w sądach przysięgłych kobieta 
prawnik brać udziału nie może, prawo bo­
wiem w Szweeyi stanowczo odmawia kobie­
tom tego przywil«ju.

N eg m  M enellk  powziął nareszcie — 
jak donoszą z Abissynit — nieodwołalne po­
stanowieni# odbycia w r. 1900 wielkiej p§- 
dróży po Europie. Z początku odrzucił Me- 
nelik zaproszenie posła francuskiego La- 
garde’a, ażeby zaszczycił swoją obecrośęią 
paryską wystawę światową w r. 1900, sko­
ro się jednak dowiedział, z jakimi honorami 
przyjmowano wszędzie niedawno króla siam- 
skiego, postanowił odwiedzić nie^lko Paryźj 
lecz także odbyć podróż po całej Europie.
Z przezorności zacierze ze sobą na tę po­
dróż sw oich  lenników , o których w ie dobrze, 
że żyw ią  zaw sze w piersi uezueie niepodle­
g ło śc i i że m ogliby skutk ism  tego w zniecić  
w czasie iego nieobecności coś na kszta łt 
pow stania. Ob#cni# uzupełn ia  M enelik sw oje  
w yk szta łcen ie  w  języku francusk im  a R a i  
M akonnen i R as A lu b t otrzym ali polecenie,

Płaszcze erumowe, Parasole, Kalosze 'A
M I K O Ł A J  L U D W I G

ulica Akademicka i. 3.
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aieby w przeciągu dwóch lat pierwszy na­
uczył się języka niemieckiego, drugi zaś ję- 
nyka rosyjskiego. Cesarzowa Taitu, która 
mimo lat ciężących na jaj barkach, uchodzi 
j'iszczę zawsze za pięknośó t pojęciu este- 
t-csnem Afrykanów i cieszy się fenomenalną 
prawie tuszą, nie uda sif w tę podróż ra­
zem ze sweim małżonkiem, lecz sprawować 
będzie w jego nieobecności rządy. Główne 
przygotowania do tej podróży polegają obe­
cni# na sporządzeniu całej kolekcji orderów, 
których liczba wynosi 5.000, a którymi ma 
Msnel k zamiar przyozdobić piersi dostojni­
ków europejskich.

Z m arli. Helena z Krasuskich Baranow­
ska, żona inspektora szkolnego krajowego 
Bolesława Baranowskiego, dnia 2 stysznia 
bież. roku życie zakończyła. Zmarła, licząca 
50 l i t  życia, odznaczała się wszystkimi przy­
miotami wzorowej żony i matki. Wychowa­
ła w miłości Boga i ojczyzny liczne potom­
stwo, złożone z sześciu córek i dwóch sy­
nów. Nagły zgon ś. p. Heleny Baranowskiej 
pozostawia żal głęboki w sercach wszystkich 
przyjsciół i znajomych, a wywołuje aerdeezne 
współczuoi# dla ciężko dotkniętej tym wy­
padkiem rodziny.

J a i  Pogonowski, notaryusz, były poseł 
na sejm krajowy, zastępca marszałka powia­
towego, radny miasta, b. burmistrz i dy 
rektor kasy oszczędności w Ezeszswie umarł 
tamże w d. 81 grudnia 1897 r. przeżyw 
szy lat 73.

Z K o la  lite rac k ie g o . Raut zapowie­
dziany aa dziś został odwołany.

L w ow skie o ch o tn icze  Tow . r a tu n ­
kowe udzieliło w ciągu ubiegłego roku 1897 
pomocy : w dzień 2348, w nocy 699 czyh 
re.zem 3047 razy a to : w wypadkach na 
git go zasłabnięcia 846, uszkodzenia ciele- 
srngo 2068, samobójstwa 42, przypadków 
obłąkania 15 itd. Udzieliło pomocy : 1942 
mężczyznom, 871 kobietom i 153 dzieciom. 
*"1 jżbę pełniło w ubiegłym roku 13 lekarzy, 

warzystwo liczy wszystkiego 550 człon 
w wspierających!

K alendarz . Dziś dnie. 4 stycznia: Ty- 
s b — Jutro dnia 5 stycznia: Tele-

Wschód słońca o g. 7 min. 56 zachód 
4 mia. 06.

O F I A R Y
dmund Krzen zamiast życzsń noworo- 
h złożył na fundusz wdów i sierót po 

ach stowarz. ręk. lwow. „Gwiazda* 
3 zł.

alezione 2 mapy na placu Gołucbow- 
odebrać można w adm. Gag. Naro-

Sztuki piękne.
p e r to a r  te a tra ln y .

środę „Kozieł tfiarny“ krotochwiis 
tach Blumenthala i i. adelburga. Z»- 
„Córka pułku" opera koaiesna w 2 
“ oniz.ttisgo.
czwartek popołudniu o w pół do 4 
Sehwarzenkopf" sztuka w 5 aktach 
j.a^o.okicj, w.cezarem  ̂ gou„. w'poi 

do 8 „Lohengrin* wielka opera w 3 aktaah 
Ryszarda Wagnera. Występ pni Teresy Ar 
kiowsj, Władysława Floryańskiego, Juliana 
Jeromina i Gabryela Górskiego.

W piątek po raz pierwszy „B-z poje 
dynku" sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera.

* W iadom ości a r ty s ty c z n y c h , wy
chodzących we Lwowie pod redakeyą p.
Mieozysława S o ł t y s a  wyszedł obecnie
numer noworoczny, w którym między inne- 
mi ziajdnj* się sprawozdanie z „św. Lud 
miły" eratoryum Yrchlickiego, muzyka Dwo- 
rzaka. Zajmującym jest także artykuł p 
Jfidm. Waltera o demokracyi w muzyce.

* S a lk ę  Moniuszkswaką przedstawiono 
ns nowy rok w Waisaawis i Lublsnie ró­
wnocześnie, w Warszawie po 470, w Lu-
blanie po raz pierwszy. „Halka* po raz
pi.rwazy była w Warszawie przedstawiona 
równe prsed esterdziestu laty 1 stycznia 1858 
w cztery lata po pierwszem wogóle ukazs- 
liu  sif jej na scenie w Wilnie. Sttne przed­
stawienie „Halki" dano w Warszawie d. 7 
października 1865, dwuaetie 23 maja 1876, 
trzechsetne 20 czerwca 1885, a czterech** 
tne 28 maja 1894.

„W ielk i k a ta lo g  czasopism  1 ka 
le n d a ra  in se ra to w y  n a  ro k  1898“ u 
kazał się obecnie w 81 wydaniu nakładem 
biura anonsowego Rudolfa M o t s t g o .  Za­
wiera on zupełny apis wszystkich pism co- 
dzieniycb i fachowych, wychodzących w 
Niemczech, Austro-Węgrzech, Szwajcaryi j

wezystkioh ważniejszych pism sagranisznych. 
Oprócz tego znajdują się tam wiadomeżci, 
dotyczące tendencji pisma, rozszerzania aię i 
sposobu wydawania pism omawianych, a 
nadto podane są ceny inaeratów szerokośó 
i liczba szpalt i format poszczególnych pism 
według stałej podziałki. Szczególnie metoda, 
której trzymać się należy przy sporządzaniu 
anomów w taki sposób, ażeby one wpadły 
każdemu w oko, jest nadzwyczaj obszernie i 
dokładnie omówiona. Również znajdujemy w 
powyższym katalogu bogaty zbiór różnoro­
dnych, świetnych reklam, które mogą oddaó 
wielkie usługi kołom handlowym. Powyższe 
wydawnictwo jest tak na czasie, takie ma 
zalety, że nie pozostaje nie innego, jak poleció 
go tym, którzy chcą zapoznać aię i  litera­
turą dzienników i czasopism.

* „G ospodarz" kalendarz illustrowa- 
ny „Wydawnictwa groszowego im. T. Koś­
ciuszki na rok 1897 wyróżnia się z po­
śród mnóstwa kalendarzy, wydanych na rok 
1898, tak obfitą i doborową treścią literac­
ką, jak też i bogato reprezentewanym dzia­
łem illustracyjnym. Oprócz artykułów, spo­
wiadających w aposób gawędziarski o Mic­
kiewiczu, Kochanowskim, o deli ludu pod 
zaborem pruskim i wielu innych kwestyach 
— snajdujemy w wymienionym kalendarzu 
mnóstwo artykułów, omawiających sprawy 
gospodarskie, a skreślonych przes ludzj fa­
chowych. Co najwięcej nadaje wartości temu 
kalendarzowi, to to ciepło, bijące z każdego 
n;emal wiersza, ten styl jssny, prosty a 
jędrsy, tak potrzebny dla takich ludowych 
wydawnictw. Należy aię spodziewać, ż* ka­
lendarz ten znajdzie jak najszersze rozpo­
wszechnienie, zwłaszcza, że cena jego jest 
bajecznie niska — 80 ot.

* S puśc izna  l i te ra c k a  po D audecie. 
W papierach, pozoatałych po zmarłym w 
minionym miesiącu Alfonsie Daudecie, zna­
leziono — oprócz paru drobnych opowiadań, 
nowel i wspomnień osobistych — także 
kilka utworów większych rozmiarów, a mia­
nowicie : ukończona na krótki czas przed
śmiercią powieść „Piętnaście lat małżeństwa" 
i sztukę seeniczną osnutą ns tle powieści, 
drukowanej obecnie w lllustration  „Podpo­
ra rodziny* i największą wartość posiadają­
cym utworem pośmiertnym Daudeta jest ob- 
•zerny rękopis, pod wiele obiecującym tytu­
łem „Ból mój“. Jest on niejako autobiogra­
fią psychologiczną lub pamiętnikiem duszy 
zmarłego autora, który spisuje w nim wszy­
stkie, najsubtelniejsze nawet przemiany, któ 
rym dusza jego i serce ulegały, spowiada 
się z naiwnością nismal dziecięcą ze wszy 
stkieh tych wrażeń i ucznć, których dozna­
wał kiedykolwiek. Szczególnie ostatnie kar­
ty. obejmujące kilka ostatnich lat z życia 
Daudeta, mają poaiadać ogromną wartość ar­
tystyczną. Są to mistrzowska skreślone ustę­
py. Wieje z nich taka bezbrzeżna boleść, 
tak żałosna skarga, że prawdziwie dziwić 
się należy, jak można było w niewielu sło­
wach zamieścić tyle uczucia, taką głębi ę 
boleści wypowiedzieć. Sam temat tych skarg 
i narzekań jestzawsze jeden i ten sam: ból fi­
zyczny, bezsenność, brak spokoju, działanie 
leków na uśmierzenie starganych nerwów — 
aie za to omawianie tego tematu zawsze 
inne, zawsze porywające siłą uczucia. Jeżeli 
kiedy, to w „Moim bolu“ właśnie okazał 
się Daudet poetą z łaski Bożej, czerpiącym 
temat do skarg swych nie z fantazji, ale z 
głębi własnego „ja“ . Zdawaćby się mogło, 
że notatki patologiczne nie nadają s<ę zbyt­
nio do poetyzowania ich — Daudet dowiórl 
jednak, że rzecz s!ę ma przeciwnie. Ból fi­
zyczny i żałosna skarga na niesprawiedli- 
wość natury, która cierpieć mu każe, noce 
bezsenne i rozpamiętywanie dawnych przejść, 
rezygnacja to znowu targania aię w bezsil­
ności, hluźnierstwa i cicha skarga —  wszy­
stko to składa się na obraz, budząey współ­
czucie dla tego schorzałego człowitka, mio­
tającego się w walce ze sobą, jak wilk w 
matni. Coraz to nowsze przeciwieństwa, co­
raz to nowsze myśli krzyżują sif ze sobą na 
każdej karcie tego pamiętnika, tworząc dziw­
ny jakiś bezładny a harmonijny zarazem 
chaos. Na jednem miejscu woła Dandet: 
„Pozostań czystym, bo to jedyny środek, 
ażebyó odzyskał siły, potrzebne do opierania 
się nawałowi boleści*, na innem znowu 
miejscu wyrywa się z pod pióra jego rozu­
mowanie aybaryty: „I cóż ci to pomoże.
Czyż nie lepiej używać, dopóki tlej# w to­
bie jeazcze choć iskierka siły życiowej. Ury­
waj więc!“ i tak ciągle. A na wszystkie te 
rozumowania odpowiada naraszcie jakiś głos 
wewnętrzny, brzmiąoy niby dzwon pogrze­
bowy : „Zaprzestań wszystkiego, klamka
już zapadła. Już zapóźno na to, ażebyś 
mógł coś zmienić. Fatum ! Tak „Mój Ból“ 
jak i inne pozostałe po Daudecie utwory u- 
każą się niebjwem w druku.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeńska Monłagsrevue wzywa hr. 

Gołuchowskiego, aby także wyprawił okręt 
wojenny do Azyi wschodniej i zajął się po- 
dźwignięciem eksportu austryackiego.

Br. Gautsch iriózi ratunek dla siebie 
i rządów parlsmentarnyeh w Austryi Jedynie 
w doprowadzeniu do modus vivendi Niem­
ców z Czechami. Usiłowania więc swoje, 
nieudałe zaraz na samym początku objęcia 
steru gabinetu, obecnie ponawia.

Na wczoraj 3 bm. zaprosił on do Wie­
dnia najwybitniejszych posłów z opozycji 
niemieckiej. Juliusza L i p p e r t a ,  wicemar­
szałka aejmu czeskiego, dr. S c h l e s i n g e -  
ra,  dr. F u n k  e go  z Litomierzyc, Pe r -  
g e l t a  i dr. S c h l i c k e r a  s Liberca na 
„swobodną pogadankę o sytuacji polity­
cznej*.

Telegram doniósł, ii wazyscy zaproszeni 
stawili aię prócz Schlickera, kióry powołu­
jąc się na uchwałę wiecu w Chebie, ii 
Niemcy nie powinni brać udziału w konfe- 
rencyach z rządem, dopokąd rozporządzenia 
językowe nie zostaną zniesione — przepro­
sił br. Gautscha za nieskorzystanie z za­
proszenia.

„Swobodna pogawędka o sytuacji poli­
tycznej* trwała aiedm godzin. Co mówiono 
i co poetanowiono — nie wiadomo. Komu­
nikat zapewnia tylko, iż nie atawiano żad­
nych wniosków, nie powzięto więc też i 
żadnych uchwał.

Zdaje się, że eposób modyflkacyj rozpo­
rządzeń językowych nie został ustalony, na­
tomiast zdajo się być pewnem, iż Niemcy 
odstąpili od swego pierwotnego planu absty­
nencji w sejmie czeskim.

Tydzień bieżący pozostaje jeszcze zresztą 
dla Niemeów terminem do namysłu. Gdy 
w najbliższy podziedziałek 10 bm. zbierze 
się sejm czeski, już z przebiegu pierwszego 
posiedzenia będzie można wnioskować, o ile 
moiliwem jest udanie się br. Gautschowi 
usiłowania wprowadzenia modus vivendi.

T E L E G R A M Y .
W iedeń  d. 4 styoznia.

M inister spraw iedliw ości p rzen iósł 
ad junk tów  sądow yob: Em . K obryń- 
skiego z Borszozowa do D elatyna, J. 
Schm idta z Soło tw iny  do Buska, S. 
Orskiego z Tłum aoza do Tyśm ienioy i 
m ianow ał ad junk tam i H. Fedorow ioza 
dla Lwowa, J. K olczykiew ioza dla Bor­
szozowa, B. Św idersk iego  dla B irczy, 
F. M isohaleka d la  T łum aoza, T. D w er­
nickiego dla Sołotw iny, W. Recka dla 
Borszozowa, Al. Z górsk iego  d la Mo­
ścisk, S. Z górskiego dla Sokala, Or 
Baleanu dla Seretu  i k an d y d a ta  adw o­
kackiego Al. R om anow skiego d la S ta ­
nisław ow a.

W iedeń  d. 4 stycznia.
Na w ozorajszej konferenoyi br. 

G autsoha z n iem ieokim i posłam i z 
Czech nie pow zięto źadnyon uchw al. 
N arady trw a ły  siedem  godzim  i za- 
ozynano je  dw ukro tn ie .

Oprócz posłów  z jaw ili się u Gau­
tscha także delegaoi stow arzyszenia 
niem ieckiego p rask iego  i w ręczyli mi­
nistrow i m em oryał z postulatam i Niem- 
oów praskich.

Rów nież żydzi ozesoy w ysłali do 
br. G autsoha deputaoyę z prośbą o o- 
piekę przeciw  an tysem ityzm ow i Cze- 
ohów i z prośbą o zw ro t ze skarbu  
państw ow ego s tra t  z pow odu aw an tu r 
praskich .

W iedeń d. 4 stycznia.
U m arł p rezy d en t senaoki n a jw y ż­

szego try b u n a łu  Leon Rakwioz.
W iedeń  d. 4 stycznia.

Poseł K ijfe re r , kato lik , n a  zg ro m a­
dzeniu w yborców  zw ołanem  do Iru s tu  
w Tyrolu, ośw iadczył, iż  niem ieooy 
kato licy  bardzo  dobrze m ogą pogodzić 
dogm aty w iary  z opozyoyą przuoiw 
rozporządzeniom  językow ym . Poseł 
K apferer o trzym ał ro tu m  zau fan ia  od 
swoioh wyborów.

W iedeń d. 4 s ty czn ia .
O rgany prasy prusofilekiej i szo­

w in istycznej n i e m i e c k i e j  g n iew ają  się

na liberałów  niem ieokioh z Czech za 
to, że ci osta tn i okazu ją pew ną ohęó 
zgedy  z Czeohami, o rgany  Wolfów, 
Sohónererów  et tutti ąuemti w ołają, iż 
dziś działać wolno jed y n ie  pod hasłem  
„śm ierć albo żyoie!"

W iedeń d 4 stycznia .
N . fr. P reste  om awia konferenoyę 

Niemoów ozaskioh br. G autsohem  w b a r­
dzo łagodnym  ton ie  tw ierdz i, iż to sa­
mo w iele znaozy, że Niemoy posłu­
chali w ezw ania i p rzy b y li n a  konfe­
renoyę. G autsch niezadaw alająo  cię § 
14 dał dowód, iż zadośćuczynienie po­
trzebom  Niemoów uw aża za  kon ie­
czność państw ow ą. N iem niej i fak t, że 
Niem cy postanow ili w ziąć udzia ł w 
praoaob sejm u czeskiego dow odzi, iż 
możliwem je s t jeszcze  porozum ienie 
Niemoów z Czeohami. Czesi ze swej 
s tro n y  m uszą przyznać, że sejm  oseski 
bez Niemoów nie je s t  zupełną repre- 
zen taoyą Czech. W spólna praoa w se j­
mie u ła tw i zgodę w R adzie państw a- 

T ry e s t  d. i  stycznia.
N adeszła tu  depesza z p o rtu  ro sy j­

skiego N ikołajew a nad m orzem  Czar- 
nem , doaosząoa, że austryaok i paro ­
w iec handlow y „Gi iguano* odbijając 
od p o rtu  dosta ł się m iędzy b ry ły  lodu 
i zatonął. Załoga u ra tow ana.

B erno  d. 4 stycznia.
Na odjeżdżająoego ze zgrom adzenia 

wyboroów, zw ołanego na poniedziałek  
do Trebio m oraw skich, posła m lodo- 
ozeskiego do Rady p ań stw a Pospiszy- 
la  rzuoili się sooyaliśoi i wśród gróźb 
zniew ażali go słowam i i  p lu li na 
niego.

B udapesz t d. 4 stycznis.
W sejm ie w ęgiersk im  ośw iadczył 

wczoraj Banffy, że rząd  będzie prosił 
sejmu o abso lu toryum  za w ydane ro z ­
porządzen ia  w spraw ie sto sunku  W ę­
gier do A ustryi.

B u d ap esz t d. 4 stycznia .
Izb a  posłów Sejm u w ęgierskiego 

p rzy ję ła  w ogólnej d y s k u s ji  znaozną 
w iększością głosów  p ro jek t ustaw y o 
prow izoryoznem  uregu low aniu  spraw  
clow o-handlow yoh i spraw y bankow ej. 
Za prow izoryum  głosow ały  stronnio- 
tw a ; lib era ln e  i narodow e. Rezoluoyę 
p. K oszutha odrzuoono.

B e rlin  d. 4 styoznia.
W edle nadeszłego z P ek inu  te le ­

gram u, m isyonarze n iem ieccy w Tsao- 
ozou (na półw yspie S zan tung , gdzie 
leży także Kiaoozau) w nieśli do posła 
niem ieckiego, br. H eyk inga skargę, 
że kom endan t załogi ch ińsk iej odgraża 
się im  w oozy i poza oozy. Br. Hey 
k ing  zażądał skasow ania kom endanta, 
co też te legrafem  z P sk in u  zarzą 
dzono.

B e r lin  d. 4 stycznia.
W edls wiadomości z F rid rich sru h  

ukazu ją  się u ks. B ism arka początki 
puohliny w odnej. R odzina, tudzież  dr. 
S chw eninger baw ią w F riedriohsruh .

P e te rs b u rg  d. 4 stycznia .
K om unikat urzędow y zapew nia, że 

Franoya nie w m ięsza się do zajść 
chińskich, dopóki Chiny południowe 
(do k tórych T onkin  p rzy ty k a ) pozo­
stan ą  n ie tk n ię te . Zdaniem  Bfer dyplo 
m atyoznyoh są sto sunk i ang lo -rosy j- 
skie z powodu agresy jnego  postępo­
w ania A nglii we w schodniej Azyi b a r­
dzo napięte . D ziennik i zapow iadają, że 
w razie, g dyby  A nglia sp raw iała  Rosyi 
k łopoty  w K orei, w yw oła Rosya kon­
flikty, a m ianow icie sprow adzi pow sze 
chny b u n t w szystk ich  podbityoh p rzsz 
Anglię ludów  azyatyokiob. F lo ta  ro sy j­
ska na  w odach ohińskioh m a znow u 
o trzym ać posiłki.

P a ry ż  d. 4 styoznia.
Wedle Echo dc 1’Armće, w kilku 

pułkaoh dragonów  zaprow adzono na 
próbę now e naboje karabinow e, k tó re  
ju ż  piechocie bardzo się nadały.

Toronto (w K anadzie) d. 4 styoznia.
W ielkie nieszozęśoie zdarzy ło  się 

wczoraj w  mieśoie Londynie (w Kana­
dzie). W nocy odbyło się w  tam te j­
szym  ra tuszu  zgrom adzenie ludowe. 
W sali nab itej szczelnie załam ała się 
podłoga. Podobno około 100 ludzi 
zginęło.

R zym  d. 4 styoznia.
Stojąoy w W eneoyi o k rę t w ojen­

ny „Bausan* o trzym ał nakaz u d a ­
n ia się do Chin i ju ż  się go tu je  w 
drogę.

M enelik grom adzi korpus dla w y­
ruszen ia  przeoiw  F rancuzom  na g ó r­
nym  Nilu (gdzie ju ż  za ję li Fashodę); 
w u to o ie  jed n ak  w ypraw a ta  m a być 
skierow ana przeoiw  Ras M angaszy, 
k tórego  prow inoyę M enelik chce za­
garnąć.

L o n d y n  d. 4 styoznia.
P ierw ezy batalion  piechoty szko­

ckiej o trzym ał rozkaz w yruszen ia  do 
E g ip tu . Ju tro  przybędzie z P ort Said 
do M ilty  parowieo, k tó rym  batalion  
stam tąd  odpłynie.

K a ir  d. 4 grudnia.
B atalioy  an g ie lsk ie  o trzym ały  na- 

ki.z w y ru szen ia  ku W ad ik a lfa ; ozęśó 
ju ż  w yruszyła, re sz ta  odejdzie d. 9 
bm . Pow odom  są wiadom ości, że m sh- 
dziśoi zam ierzają w yruszyć ku  półno 
oy. Z W adikalfy odjadą w ojska ko le­
j ą  p u s ty n n ą  do Abuhamed.

Dział ekonomiczny.
— Obrót m lew em . Z Wiednia tele­

grafują : U ministra rolnictwa i u ministra 
handlu była d. 8 bm. deputacya czeskich 
rolników i młynarzy z żądaniem natychmia­
stowego zamknięcia obrotów mącznych z Wę­
gier. Obadwaj ministrowie odpowiedzieli, że 
to niemoiliwe s i do czasu eświadczeiia 
Węgier.

— C iągn ien ia . W wiedeśskiem cią­
gnieniu losów kredytowych, główna wygra 
u l  150 000 zł. padła na se r  3443 nr. 81, 
druga wygrana 80.000 zł. na s. 1725 nr. 
56, trzecia 15.000 zł. na a. 1141 nr. 60, 
pc 5000 zł. wygrały: a. 570 nr. 07, a. 
1046 nr. 54. po 2000 zł. wygrały: a. 1141 
nr. 74, s. 3297 nr. 74, po 1500 zł. wy­
grały s. 1141 ar. 14, a. 3443 nr. 90, po 
1000 zł. wygrały : a. 1892 ar. 74, a. 
3190 nr. 57, a. 3206 nr. 78, a. 3695 
nr. 74.

Loey „Dunaj*. W oatatniera ciągnieniu 
padła główis wygrana 80.000 zł. na nr. 
103562, druga 20.000 zł. na nr. 45652, 
trzecia 8000 zł. nr. 163166, czwarta 5000 
zł. 114225, piąta 1000 zł. nr. 228977.

Aastryackie Lsy ezerwonego krzyża. W o 
ctatniem ciągnieniu padła główna wygrana 
35.000 na s. 1530 nr. 40, druga 1000 na 
s. 11128 nr. 13, po 100 zł. wygrały s. 
908 nr. 28, s. 14111 nr. 38, s. 2355 nr. 
19, s. 4965 nr. 34, s. 5418 nr. 26, s. 
5539 nr. 42, a. 5681 nr. 7, s. 7640 nr.
18. s. 8734 nr. 32, s. 8989 nr. 35, ser. 
11455 nr. 27, s. 11815 nr. 49, po 50 zł. 
wygrały: a. 166 nr. 10, s. 963 nr. 40, s. 
1540 nr. 36, s. 2627 nr. 3, s. 4160 nr.
19, s. 4181 nr. 12, s. 4908 nr. 27, s. 8361 
nr. 27, a, 8615 nr. 6. s. 9001 nr, 33, «. 
9410 nr. 23, a. 9763 nr. 9, s. 9866 nr. 
35, e. 11361 nr. 46, *. 11879 nr. 45.

Losy m. Insbruku. W ostatniem ciągnie­
nia główna wygrana 15 000 zł. padła na 
nr. 40025. druga 2000 zł. na nr. 28745, 
trzecia 600 nr. 14680, czwarta 400 zł. 
nr. 5226, piąta 180 nr. 48874, szósta 50 
zł. nr, 30796.

Losy Lubiany. Główno wygrana 26.000 
zł. padła na nr. 69572, druga 1500 zł. nr. 
71158, po 600 zł. wygrały nr. 29421, 
40341, 46687 i 54575, po 500 zł. nr. 
19540 i 61728.

Losy Tryestu z r. 1860 główna wygra­
na 10.000 zł. padła na nr. 265, po 1000 
zł. wygrały nr. 1633, 7698, po 200 zł. nr. 
3789,9435, 12099, 14458, 15940; po 
150 zł. nr. 6547, 13087, 13863, 14239, 
16674.

Losy brunświckie. W ostatniem ciągnie- 
aiu główna wygrana 45.000 m. padła na 
«. 7190 nr. 5, druga 12.000 m. na a. 
5276 nr. 34, trrecia 6.300 m. na ser. 
1181 nr. 19.

Wiadomości giełdowe
T fled eń  dnia 4 stycznia. Przed zam­

knięciem wozorajszej giełly notowane kredyty 
352*75, Kredyty węgierskie 38T50. Anglo- 
banki 159'75, związku banków. 255 50, 
Unionbank 292 '— , LSnderbank 217*75, 
staatsbany — •—, Lombardy — *— , kolej 
nadłabska 262’—, kolej północno-zachodnia 
—■•— , tytoniowe 132 50, Rima 247 —, 
Alpiny 134 50, renta majowe — , Renta 
korony węgierskiej 99 60, losy turec. 59 60, 
Marki —•— .

B e rlin  dnia 4 stycznia. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano : kredy­
ty austryjackie 22190, staatebany 144*75, 
losj tureckie 116'—.

— W iedeń d. 4 S tyoznia. (Tclsgr. 
Gae. N ar.) Dzisiaj o godż. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na g iełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  355*12 węg. zakład 
kredytow y 384.50 ang lobank : 160 —, 
lenderbanki 219 25, koleje państw ow e 
34012, elbethal 263 — , akoye ty to n io ­
we 133 50, alpiny 140 25, losy tu rę  kie 
6140, unionbar.ki 294'— , rum e 127 21.

Z rynków towarowych.
L w ów  dnia 4 styczni*. (P rzed ru k  z u 

rzędowej „Gazety lwowskiej*) Pszenica 1L- — 
do 11'25, żyto 7'50 do 7-.-5, jęczm ień b ro z rru  
6 — do 7-—, jęczmień pastew ny 0 — do O- —, 
owies 6-90 do 7 — rzepak  11 50 do 12 '—, groch 
6 75 do 9 '— wykŁ 5-50 do 6-—, nasienie lniane
— do — , nasienie k o n o p n e  do — —
bób —*— do —*—, bobik 5'50 do 6 —, hreezka 
7-25 do 7 50, koniczyna czerwona galic, 30 - do 
32 50, szwedzka — '— do — •—, biała —■.— do 
— ■ - ,  anyż — do , kukurndza sta ra  0 — 
do 0 '—, nowa 5 25 do 5 50, chmiel —■— do

, chmiel nowy na term ina od 3 0 '— do
60'—, sp iry tu s gotowy 15 25 do 10*—, na ter.n i- 
na od —•— do — , Tymotka 15 — do 10.—, 
W aranty — *— do — *—.

W iedeń  dnia 4 stycznia.
Notowano pszenicę na jesień —*— do — 

azenicę na  wiosnę 11'85 do —*—, żyto na jesień 
•— Ja  0 —, żyto na  wiosnę 8'85 do 8 87, owiei 

na  jesień  0 '— do 0 '—, owies na wiosnę 6'66 
do 6-67, kukarudza na listopad O1— do 0 '— 
kukurudza na maj-czerwiec 5-61 dr O1—, rzepak 
na styczeń-luty 13 50 do 13-60. Spirytus kontyn­
gentowy 10.00C 1. °j00 zaraz do oddania 18'30 
do 18-50.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 4 styoznia.

Hotel Żorza. M. hr. Tarnowska, hr. 
Chodkiewicz, hr. Rumerskirch, Gużkowski, 
ks. Świdrygiełło, Groblewski, Rosciszewski, 
Teodorowicz, Hryniewiecka, hr. Szeptyec- 
dr. Caillik, Osiecimski. Lehman, Jordar Fe­
dorowicz, Malinowska, Nestayko, Kundl, Ab- 
garowicz, Horodysk: Leon Paygert, Wybra- 
nowski, Kuhlhecker, Schmidt, W. Gniewosz 
i  Kont.

Hotel Europejski. E. Weiss z Krako­
wa, A. Bobrownicki z Drohomyśla, A. Ra­
szewski z Rusocie, A. Sanerteich z Wiednia,
B. Miezzwińeki z Kamieńca, St. Doskowski 
s Przeworska, hr. E. Starzeński z Mogiel­
nicy, J. Reuter z Wiedni a.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Po kilkunasto letn iej p rak tyce i po o t by- u <ne- 
cyaloych studyów w Berlinie, M n ich ium  i t. d. 

osiadł w sz e c h  n a n k  le k a rs k ic h

3Dx. IB. K J R E T Z
we Lwowie i o rdynu je  od 9— 10 przedpol. i od 

3 — 5 ponoł. przy ulicy Sobieskiego 1. 9.
Dla u b o g ic h  b e z p ła tn ie .

TEATR Ur. SKARBKA
pod dyrekcyą dr. i. Bsndrowsklego I L. Hellera.

Dziś we środę 5 bm.

Kozieł Ofiarny
kro iochw ila  w 3 ak taoh O skara Blu- 
m enthala  i G ustaw a K adelburga. Tłum. 

M. Saohorow ski.

Z a k o ń c z y :

Córka Pułku
(La filie  du  re g im e n t)  

opera kom iczna w 2 aktaoh Doni- 
zettiego .

Początek o godz. 7 wieczorem.

3

Zabójca Delicji.
Powieść 

p rzez  l la ry ę  C o rc lll.

P rze tłum aczy ła  z angielsk iego  
M a r y a  F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

Bo chociaż t© dwa tow arzystw a ko­
biece różnią się bardzo co do kasty , 

zu jjałn ie jednakow em i w miłosoi 
n iyk ieh  p lo tek  i obmów. Pomimo 

* elegancki oficer gw ardyi, k tćry  
dzięki kaprysow i zm arłego ojca nale­
żał do pułku  w ym agającego zby tko ­
w nego ży c ii, znalazł rozm aite  nęoąoe 
p rzym io ty  w D elicyi, k tó re  dz.ałały 
na  niego po części z powodu ich  n ie ­
zw ykłości, a po części poniew aż on 
n ie był w stan ie  uw ierzyć, aby kobie­
ta  je posiadała.

B yć może, że p ierw szy  przym iot, 
który  “go z a d z i w i a ł  i o lśnił, by ł brak 
p ró inośoi **' Delioyi. N igdy przedtem  
nie spotkał kobiety, k tó ra  p rzy w iązy ­
w ała tak  m ałą wagę do swej pow ierz­

chow ności; i zapew ne n ie zdarzyło 
m u się n ig d y  w idzieć praw dziw ie sła 
wnej osobistości o m anierach  tak  skro- 
m nyoh i nie narzucających  się.

Raz w życiu m iał zaszczy t rozm a­
w iania z pew ną nadzw yozaj rezo lu tną  
poetką, k tó ra  posiadała n isk i męski 
glos i zap y ta ła  go co sądzi o je j osta­
tn iem  dziele, o którem  mówiąc naw ia­
sem , n igdy  nie słyszał.

N atom iast D e licy a , cel zazdrości 
w szystkioh szamocąoych się i pnących 
w góry  P arn asu  lite ra tów  — żyjące 
w cielenie praw ie w yjątkow ego try u m ­
fu w sztuoe i lite ra tu rze  — Dalioya 
n ie  mówiła o sobie nic wcale.

Nie pozow ała na  zn ak o m ito ść ; opo­
w iadała zabaw ne fraszki ja k  ludzie 
zw ykli —  posiadała naw et oierpliwośó 
wobec głupców, a gdy  kto począł wy- 
ohwalaó je j ta len t au to rsk i lub pozw o­
lił sobie rozpraw iać o w ielkiej potę­
dze i w p ły n ie , ja k i oaiągnęła swenn 
dziełam i, o W raca ła  n a ty ch m iast ro z­
m owę nie gw ałtow nie ale ze spoko­
jem , ozem zdobyw ała sobie m im ow olny 
szacunek.

To b ezp re ten s jo n a ln e  zachow anie 
się je j, tak  w yjątkow e pom iędsy s t a ­
nam i , k tó re  w ty o k  ozasaoh w ysuw a­
nia się za jakąko lw iek  bądź cenę n a ­
przód, nie m ają  skrupu łów  w r^kla-

podziw  w p ięknym  C arlyonie, ja k  go 
nazyw ali jego  koledzy. A jeśli je s t  
po trzeba analizow ać jeg o  m yśli w 
zupełnośoi, należy  p rzyznać , że będąo 
p rzedstaw iony  ur Delioyi, k tó re j dzieła 
ob iegały  oały London, doznał obok u- 
czucia uw ielb ien ia  ta k ie  i uozuoie 
zazdrości m ajątku, k tó rego  dorobiła 
się praoą i k tó ry  zw iększała. Ja k to  1
— ta  w ątła  isto ta , której głów ka zda­
w ała się być za w ątłą  d la  zu iesiem a 
oiężaru zło taw ych wiosów, by ła  posia- 
daozką im ienia i sław y, sięgająoej 
w zdłuż i szersz oałej całej B ry tan ii i 
aż po za n iezm ierzony  A lan tyk  i n ie ­
zależną panią tak iego  m ajątku . D zie­
sięć tysięoy fan tó w  za o s ta tn ią  praoę, 
wyplaoono je j bez ta rg u  i to naw et 
przed ukończeniem  powieśoi. N iew ąt­
pliwie by ły  to doskonałe p rzym ioty
— rozm yśliw ał — w padając jeszoze w 
g łębszą zadnm ę, g d y  dow iedział się 
od pew nej znanej pow agi n a  polu w y- 
daw niczem , iż u tw ory  ju ż  pub likow a­
ne, przynoszą je j ju ż  zw yż pięoiu ty ­
sięcy funtów  doohodu roesnie. Gdy 
nap isa ła  p ierw szą pow ieść m iata do­
piero la t siedm naśoie ohooiaż zap y ty ­
w ana dodaw ała sobie la t kilka, chcąo 
sobie zapew nić w iększą uw agę w y ­
dawców. I postępow ała naprzód  śm ia ­
ło w  sw yoh praoaoh roznosząo się u- 
w zbudziło  opn ia oh sukoesu, aż

do ozasu — kiedy m ając la t dwadzieś- 
oia siedm , p rzew y ższała  ta len tem  i 
sław ą w szystkioh w epółozesnyoh au to ­
rów, Z łożyła b azw ątp ien ia  sporo p ie­
n iędzy  podczas tego  tryum falnego 
dziesięoioleoia I

R ozw ażając to  w szystko, n ie  m oż­
n a  się dziw ió, że m łody oficer bez 
g rosza  m yślał często o m ożliwośoiach 
zw iązku i korzyściach  na w ypadek, 
g d y b y  D elicya zeohoiała być jeg o  żo­
ną i sk u tk iem  tego  byw ająo w do- 
maoh, gdzie ona by ła  p rzy jm ow aną z 
w ielkim i honoram i, k o rzy sta ł z każdej 
sposobnośoi, aby  być d la niej więoej 
niż uprzejm ym . Począł stydyow aó ją  
z fizycznego punk tu  w idzenia i w kró t- 
ob odkry ł w niej w dzięk zupełn ie róż­
ny  od pospolityoh powabów , innych  
kobiet. Nie ohoąe okazać się s tro n n i- 
ozym, należy  p rzy jąć  za pew nik , że 
jeg o  zachw yt w ypływ ał z szozeregc 
uczuoia a nie ze sk ry te j m yśli o m a­
m onie.

Podobały mu się je j ruohy  ; ozaro- 
wało go je j m iłe, spokojne obejśoie, a 
pew nego razu , g d y  podniosła  nagle  
oozy ku n iem u odpow iadająo n a  zada­
ne py tan ie , został o lśn iony  niew ypo- 
w iedzianem  urokiem  tego spo jrzen ia , 
ja śn ie jąceg o  blaskiem  bardzo  czystej 
duszyozki. Stopniow o, m ężozyzna ten  
sześo stop wysoki, ładn ie zbudow any,

z głową, k tó rą  m ożna było z czystem  
sum ieniem  nazw ać klasyczną, naw et 
hero iczną, ohooiaż brak ło  je j  pew nych 
w ypukłości, k tó re  freno log ia uw aża 
za po trzebne d la doskonałości człow ie­
czej — zakochał się ssalen ie . Mówiąc 
poetyoznie, go rączka  m iłośoi traw iła  
go z nadzw yczajną  gw ałtow nością, 
i na js iln ie jsza  form a te j nam iętności, 
żądza posiadania, podnieoała go do u- 
żyoia w szystk ioh  sposobów, aby  pod­
bić pozornie zim ną Deiioyę.

Pom iędzy niezliozonem i sposobam i, 
jak ich  Carlyon używ ał, aby zdobyć tę 
w arow nię, należał w zniosły sm utek  — 
ponura  rozpacz i nam iętny  wybuoh. 
O statn iego używ ał ty lko  w rzadkich  
odstępach. Gdy opanow yw ał go w znio­
sły  sm utek , m iał bardzo szlachetne 
w e jrzen ie ; w ytw orne dum ne zgięcie 
górnej w arg i w znosiło się — długie 
jedw abne rzęsy  daw ały  oczom w yraz 
pow ażnej słodyczy. D elicya spogląda 
jąo  n a  n iego  trw ożliw ie , g d y  w znosił 
nag le oosy, p rzeryw a ąo ponure za 
m yślenie i p a trza ł w  je j  tw arz  na 
wpół ogniście na  wpół s  w yrzutem  — 
czuła szybkie uderzen ia  stroa , n iby  
trzepooąoe sk rzy d ła  p rzestraszonego  
p taszka. Co się tyozy ponure j ro zp a ­
czy, to trudno  opisać, ja k  z n ią było 
m u do tw arzy , być m oże że w jed n ej 
z najw spania lszych  galery j sz tu k  p ię ­

knych  m oźnaby w śród rzeźb  znaleźć 
podobiznę tak ie j pokrzyw dzonej i zbo­
lałej w ielkośoi. Atoli dopiero nam iętny  
w ybuch, gorący  w ar i n ag łe  postano­
wienie, w ybuohające na  zew nątrz , po- 
mimo woli i łam iące w szystk ie  n a ­
p rzód  obm yślane zam ysły , w ygrało  
nareszcie  spraw ę.

S tało się  to n a  jednym  z w ieczo­
rów  o pew nych wysoko położonych o- 
sobistośoi, k tó re pow iadają, że lub ią 
gośoió sław nyoh ludzi, bo są to m iłe, 
o ryg in a ln e  is to ty . Delioya była wów- 
ozas jed n ą  a Pablo de S arasate  d rugą 
z ty ch  m iłyoh, o ryg inalnych  is to t. 
Miejsoem zeb ran ia  by ła  rezydenoya 
szlaobecka, niegdyś le tn ia  s iedziba  i 
u lubione sohronienie jed n eg o  z w iel­
kich norm andkioh baronów . C ieniste 
aleje oiągnąoe się w dal i w  szersz, 
nadaw ały  parkow i ów p iękny  ch ara­
k te r  leśny, k tó ry  ty lko  ogrody s ta ­
rych  h isto rycznych  siedzib  ang ielsk ich  
posiadają. Tam  i napow rót, pom iędzy 
podw ójnym  szpalerem  róż i p rzy  o- 
św ietlen iu  zło tego  sierpa księżyoow e- 
go, D elicya p rzechadzała  się zwolna 
p rzy  boku C arlyona a z o tw artyob  o- 
k ien  salonu p łynęła  czy sta  rzew na 
m elodya ze sk rzyp ieo  Sarasatego .

(C. d. n.)

Skład sukna i wyrobów B. BEITTEL i L tyUADRATSTEIN, Sobieskiego
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Prenumeratę
ra p.T'~

U ii

n

is s lm a  P5's'ne, fraaciistie, nie 
i sng eh tie

przyjm uje

KSIĘGARB1A KATOLICKA

?. m iIMOWM
w Krakowie, Rynek 30 

z i r e  .m iając regu la rną  i szy  bką

Sacharin franęaise
N r. 9 
N r. 5

1 kg 
1 kg.

d ::s 'ftT ^  tychże prenum eratorom  
K a t a l o g i  

n a  żądanie b e z p ła tn ie  i franco.

v O B £ B  O G Ł O S Z E N IA
pi> * ot. c-i w ;v* i\;.

PR Z Y R Z Ą D Y  do ratow ani* b y iła  w wy­
padkach dław ienia, W7dęe itp. w k sz ta ł 

t ie  ru ry  7. d ru tu  stalowego, po złr. fi-—,
Trckary spusrciadła i t. p. psie -a Piotr 
Chrzrptows"!, handel żAałiiy we Lwowie, 
plae Kapitulny 1 (naprzeciw , atodry).

V D Z iE l.A  N A U K I k o n w e m e y i francu­
skiej. T i-hónnicki, Kalecza 12.

0 N 8 1 E U R
.ę vise

dem ande eonv*rsa'.ion
colU otiye. „R estante a ma­

tę u r“

\ l F M f E C  z ehwalebnem i św iadectw am i, 
1 ^  w ładający  biegle jęiyk ism  franouskim . 
poszukuje m iejsea przy zacnej familii. Ł i-  
skaw ‘ oferty  przesyłać  na leży  pod adre­
sem : W alter, Kee kem et n* W ęgrze*b,
S zecsen jite r 9.

f  10S1MIDARZ
M  praktyki} poszukuje

in te lig en tn y , z 16-letnią 
posady od m aja 

lub Jipt-a br.;" m ógłby i  ewetitnalnie kau 
cyę złożyć. Łaskawe zapy tan ia  adresow ać 
proszę : H. S. K rasne poste restan te.

PO Ż Y C Z K I hipoteczne udzielam , 
ju sz ' Lwów, restan te.

„Ju l-

: j( IM 1 0 W A N E  m edalam i tu tk i N iem e 
jnwskiego są ws ędzie do nabycia.

! T Q l n C i 7 D  peiersburgskie męskie, 
i i  i 1 u O Z i C  dam skie i d la  dzieci, 
sprzedaje  po cenach fabrycznych

8T A i\I8Ł A W  GABRIEL
we Lwowie, plac H a lic k i 3.

P a s z t e t
z gęs;eh w ątróbek , z tru flam i, jak  stras- 
b u rg s k i ,  puszka pół-kilowa zfr. 2-— , bez 
trufli zł. 1*50. D w ó r Ł a p s z y n  B rz e ż u n y .

WIKI
w wielkim wyborze, od z łr. 2 '40 do zł. 12 
za szam pańską flaszkę — poleca handel

S t ,  M a r k i e w i c z a

w s L w o w ie , S y n ek  I. 4 2 ,

(20; 0 sztuk) złr. 17'— 
(2000 sztuk) z łr. 24'—

Zuokcrin (Heyden)
N r 9 1 kg. (20 0 sztuk) złr. 16'ó0 
N r. 5 1 kg  (tiOOO sztuk) złr. 23 '— 

tulko u  T h .  H o l l a ,  ehem fabryka i skład 
P .r& g a — Ż l ż k c v  — Telefon 2' 49.

Ulepszone ap ara ty .. K atalogi bezpłatnie.

F A B R Y K A

M M  I HERBATNIKÓW

CHOROBY PIERSIOWE

SiropyiiWoMopi
pp. G R IM A U LT & Cie. aptekarzy.

Syrop ten powszeehcie zaleca­
ny przez lekarzy, nader skutecz­
ne spraw ia działanie w choro­
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za ­
gaja tuberkuły płucne u suchot­
ników ; powstrzymuje krztuszenie 
się i zanoszenie w nieustannem  
kaszlaniu, tak ro-ipaesni* niezno­
śne m dla chorych. Pod j e g o  dzia 
łaniom pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory o d ­
zyskuje szybko zdrowie.

SKŁAD w P aryżu , 8, ulica Y ivien- 
ne i w głów nyeh aptekach.

W e Lwowie w ap tekach  pp. Miko- 
lascha , W ew iórsk iego , R u ck era , Skle- 
pińskiego , E h rb a ra , B eisera i K rzyża-

1387 I

prowadzona n a  sposób warszawski , poleca

zn a k o m ite  c u k r y  i h e rb a tn ik i
ogólnie p r tez  moich wie ce Szanownyeh od­
biorców chwalone i jako najlepsze lznane. 

:/j kilo cukrów deserowych złr. 1 '—
%  „ H erbatników  warszaw. „ — 80
'/ ,  „ Owoców km dyzow . „ 1'20
ł/2 „ „ francusk ich  „ 1 50
7 , „ Czekoladek nadziewam  „ 1"10
vs „ Karm elków nadziew a­

nych, w 20 sm akach „ —'50

Jan Hofimg^r
Lwów, ul. T ea tra ln a  8, plac św. Ducha

N a jn o w sz y  b a rd z o  w a żn y  w y n a la z e k  
p rz e c iw  s ła b o ś c i  m ę sk ie j.  Przez le­
karzy n jle p n -j  polecony. P rospek t w ko­
pertach  po 20 ct. w m arkach. J .  A u- 
g e n te l d , c. k . w łaściciel przywileju, 

Wi e d ń ,  IX. T urkenstrasse 4.

f O O O -N A C
CZUBA DUR0Z1ER & O

fran cu sk a  fab ryka  kor.iuk i P r o m o n t o r .  
Jen era ln a  reprezer.t-icya:

RUDA & BLOCHMANN Wien-Budapest.
W a z ę d z i e  d o  n a b y o l a .  2353

N ajlep sze  h y g icn iczn e

Paryskie g u m o w e  wyroby I
poleca dla san itarnych  i ch irurg icznych  celów istn iejąca od roku 1360 

F abryka  gum owych wyrobów

J  INT. S C H M E I D L E 3 R
2186c. i k. nadw or- ^ j j j  ny  dostawca

" W l e n . ,  S t i f t g ^ a s s e  2ŃTr. ± © .
Cenniki bezp łatn ie. — W ysyłka pod dyekrecyą.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W oineri
WIEN 

I. Salzthol ?»§«• 3.

E a ^ m a t y z m ,
2c ś c 'e e ,  k u rc ze , su eh e  b o le , 

b i le  p ;z y  lu fln en ey i
koi i leczy w  zupełności

S A P 0M E H T E 0L
najlepsze nacierenle uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C ena 70 ot. za słoik.

OWIES OBROCZNY,
i u k i t e u s z e ;

u trzym uje  zawsze na składzie

Bank rolniczy wc Luowie
p l a c  S m .

sprzedając je  tak  w agonam i jak  i
l i s i  5

w m niejszych partyacb .

■ 5 Z 5 Z 5 Z S Z S 7 5 2 S E 5 ii£ S 2 S ? 5 2 5 c5 H 5 iS a  i i S i  S I52S H  J2S2£2£BS3SBSSiTHSH5ZSHS
BI JAN 11IAT0WIGZ

p o l e c a

n af£ fxe c}iiie i$ 8 @  ro y s ŁC Y e g fG iito a e  I k « o ie m l
m e & a ls n il t a s t u g l  <

BiD. m hy.-ia  w każdej większej ap t. ce. 
R k ła iy  g łów ne: w e  L w o w ie  ap t. Mi­
kuła-, b, K rzyżanow ski; w K ra k o w ie  
apt. W Ł z u k w sk i, drog. Zoppot i Sp-; j jjj 
w P o d g ó rz u  ap t. Dyonizy M atula ; y  i ru 
w Ł’o p jc z y u c a c h  apt. R eder; w T a r - J u j r u  
How le ap t. Sokalsk i; w  G ró d k u  apt. g  : “  
IL -rscbelrs; w P rz e m y ś la  Mańkowski 8  : bj 

p t, w b ie l s k u  ap t. F ra n k i. 1  K

Do Wielmoinsgo Pana

Jozefa Schustera

KADZIDŁO KOŚCIELNE nui- 
przedniejsze w paczkach po 50 
ct. i

KADZIDŁO K R Ó LEW SK IE skła­
da się 7 kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzw y­
czaj przyjem ną w o ń , pskieciki 
po 4 i 8 ct.. pudełko po 2'. i

KADZIDŁO SUŁTAŃŚK1K p ły n ­
n e ,  polewa się na rozżarzoną 
blachę, w ytw arza przyjem ny i 
bardzo poszukiw any zapach, 
flakonik .

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjem na i delikatna  
woń tego kadzid ła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów

r f ‘ Ct'jKADZIDŁO W PA PIERKACH 
| przez ogrzanie otrzym ują się 

bardzo przyjem ny zapach , pa­
czka zawierająca tuzin . —

et

1- -

—-2rr

we Lwowie, ul. K opern ika 1. 3.

P rsed  k ilku d n iam i zamówiłem  
z Pańskiej pracow ni kołdrą, za 
k tó rą  P an u  najserdeczniej dzięku­
ję i przyznaó m u sz ą , i e  firm a 
P ań sk a  n a  najszersze rozpowsze­
chnienie i obznajom ienie u P. T. 
Pub liczności zasługuje. Kołdra 
wyrobu Pańskiego, łaskaw ie mi 
w najkrótszym  czasie z rob iona ,1

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
OZNE jest niezrów nanym  środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o od wietrzenie po­
wietrza w m ieszkaniach i zapo­
bieżenie rozw ijaniu j .ę  chorob 
n ag m in n y ch , fl.rkon 35 ct. i

- • 5 6

•50

12
KADZIDŁO IN D Y JSK IE  w TA­

SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjem ny, długoii w ały zapach, 
pudełko

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się ta  pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 3ti et.

- • 6 0

-•60  10
TROCICZKI CZERWONE i czar­

ne przy paleHiu wydzielają 
przyjem ną woń , pakiety po 3, 
4, 6 i 10 ct., pudełko po 15,
25 et. i -•60

TROCICZKI D ESIN FEK O TJN E 
znakom icie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak  w mie- 
8zaaniacti jak  i na kurytarzach 
pudełko —10 jjj

Nabyć można WE LW OW IE w sklepach własnych , ulica m 
3  Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 1 1 .— W KtłAKOW lE SdkiBU- “]
gj niee 1. 20. — W C7.ERNI0W CA..II Rynek 1. 2, o r a z  we wazy- jg
Qj *tkich i»ier« szorzeduv-.*h i ■‘klapach aptekach. jQ

odznacza s ią 'w y b o rn y m  i czystym  ■25SEa5E52SE5H5a£E5H5asad5aSESE5E5ES£5ESaS££ESH5?5£SBSaSSSZS2SaSB
m ateryałem , elegancką i trw a ły  ______________________________ ____________________ _
rob o tą  i bardzo p rzystępną ceną.

Zalecam  przeto najsum ienn.ej ; 
każdem u, kto cokolwiek z pościeli i 
potrzebuje, by się ty lko  do P ana 
J ó z e fa  Schustera we Lw owie u -i 
dał gdzie z w yrobu i p rz y s tę p n e j' 
cen y  będzie zadowolonym. P rzy jm  ;

Na sprzedaż.
1. M ajątek z iem sk i, pcw. Stanisławów, ‘/« stac ji kolejo

P an  to moje podziękow anie w do : wej Jezupoi, 420 m. obszaru, z tego 350 tu. oruej ziemi, 70 m. lasu ; 
wód serdecznego uznan ia  jedynej budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka- 
chrześcijańskiej firm y dla w yrobu mieniaeh ze staw em , inw entarz; s tajn ia  zarodowa 105 sztuk. Cena 
poś; ieli. .80.000 złr., ćług hipoteczny 29.000 złr.

Życzliw y 1 2. M ajątek  z iem sk i, 3 1/, mili od Lwowa, 285 morgów obszaru,
P i n ł r  M ^łlcnu. ę k i  'l  u %° 75 m- ił;k’ 120 ID- ro!l' 37 m Pa9Uislia. 55 la3"j budyn-A5, r iU L I  /r/dłAL/F or I mieszkalno i gospodarskie w bard: o dobrym stan ie , bez inw enta

proboszcz w Snowiozu p. Złoczów. ria> (jena 40 000 złr., dług hipoteczny 23.000 złr.
W łasnego w yrobu kołdry po 3. M ajątek z ie m s k i,  p o w i a t  rzeszow ski, 574 morgów obszaru,

z łr. 3 6 0 , 4, 6'50, 7, 8, 10, 12 do z tego 254 m. ro li, 320 m. la su , budynki w dobrym stan ie , gorzel-
złr. 14. Począw szy od złr. 6 50 s ą ' n iaj inwentarz żywy 50 sztuk ; c e n a  82 000 zł. dług bankowy 34.000.
w szystkie kołdry n a  w«łnie owczej, j ^  M ają t-k  z ie m sk i, powiat Tarnopol, 1 mila cd stacyi kole-

oq j owei T arnopol, 600 morgów obszaru , z tego 557 m. roli pszennej 
IZ ’50, 14, lb , 18 ,20 , Ł Z, 24, Zb, 48 -podolskiej p icraszej jakości, d«ór o 10 pokojach m urow any; 64 sztuk

w łcsienne 1 ‘ jaw ent„rza. Cena z inwentarzem  175.000 złr.; dług (Tow. kred.
ziemsk.) 51.000 złr.

7. M ajątek  z iem sk i powiat H orodenka, 620 morgów obszaru, 
z tego 320 m. roli (czarnoziem najlepszy), 300 m. la su , z tego 100
m. starego do wyrębu, budynki w znakomitym stanie. Cena z inw en­
tarzem  155.000 złr.; dług hipoteczny resztujący 41.000 złr Dogodne 
warunki sprzedaży.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokatów D r. W incen tego  f ia la b a n a  i D r. A lek san d ra  Y ogla

do 30 złr. Poduszki 
pierzane, sienniki zw ykłe i sp rę ­
żynow e, p rześc ie rad ła , poszewki, 
kocyki począwszy od 1*14, w k aż­
dej cenie do złr. 12 50, poleca 
specyalny skład i pracow nia w y­
robów  pościeli
Józef Scbuster we Lwowie 

ai. Kopernika 5.
B iaro anonsów „ Im presja"  we Lwowi*.

J e d y n a  fa b ry k a  
w Amsterdamie.

*N-’
.\V- A*

o

&}
-

•p .°

FABltYK A
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

Wiedeń,
Dla dogodności 

sprzedaż tychże prawdziwych
rtlrio’

u, I .  K o h lm a rk t  N r .  1.
szan. odbiorców urządziliśmy 

likierów prawio u
wszystkich więcej znanych flrm , przyczem zwracamy 

uwagę, że moje praw dz. holend. likiery wyrabiam  wyłącznie 
tylko w A m sterdam ie, a w A ustro -W ęgrzech  i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki n ie posiadam. 2184

Societe ile produtts h y ó en ip e s  Stapler & Co., Wien, I M . ,  Gentzgasse 11
W  Pasta do zębów

b e*  m ydła .
Nowy nieprześcigniony

środek do c z y s z c z e n ia  zf
tnbKe z atentow enym  zemknlfcler 

W s z ę d z i e  d .o  n a b y c i a .  22ę

goooooooooo ooo ooooo  OOOOCi
Jako dobrą i pe?;ną lok?„cyę

polecam y:
4% Hsty hipoteczne 
4% listy  hipoteczne koronowe 
5% Ifsty hipoteczne p nUcw^r e 
4% listy Tow. krędyt. ziemsaiego
4 '/*% li t)' Butiku krajowego
5%  o b ltg aey e  B anku  Knsjowego 
4°/0 pożyczkę k ra jo w ą  
4%  o b iiąac y e  p ro p !n » e y jn e  
t w czci ie  re n ty  p ań stw o w e.

Papier ts sprzcfl-nei/ i B3 najduiM oiejs^m  m rsie
m .

KANTOR W MIANY
i m m  Boh W m m

H K liB A B N Y ’ego

Syrup wapienno-żelazisty
Kuntor wymiany i odd i -1 

do luk-rtlu parterowego w gmachu
• e o aj to wy
itukowyni.

przeniesiony

OOOOOOOOOOOi
2521 z p o d l o s f o r a n o  w a p n a

Od lat 28 zaleca' i gorąco Jokerze powyższy środek z powodu je g j  w ła­
sności roz tw arzan ia  i usuw ania flegmy, zmiejsz; n ia  potów w nocy i niedopu- { 
azczania do wyczerpani; s ił żywotnych, "udzież, iż wprowadzając do orgauiziuu 5 
żelazo w 8tosunKii łatw o straw nym , przyczynia się znakom icie Jo  w ytw arzan ia  
k rw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości Boli fosforowo-wapiennych, 
u łatw ia  im tw orzenie się  kośol.

c m  W / .  - ^

apuiiusi-L.viiic.Nr ytiE.Ce>, t trzegać upraszam y.

C en a  H akszl z ł r ,  1*25, pocztą 20 c t .  więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nic ma.)

_  Należy wyrazu io żądać : „Herhabnogo syropu 
w apienno-żelazistego‘7 J^ko dowód tożsamości znaj­

duje się w s/B iance również na kapsli od flaszki n a ­
zwisko „ I I e b r a b u y “,  oraz jes t każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownio zaprotokołowaną 
m arką o c h ro u n ą , które to znaki tożsam ości p rz t-

Główny skład rozsyłkowy :

W iedeń, A pteka „ sa r  Barutheraigkeii** 
Y1I./1 K aise rsiras-ie  74 i  75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowi8 Krakowie, Czerniowcach
rowincyl  i na prowinc:

< O Q C X X X X X X Z  /u ło ż o n o  >v r. 1874. w“'A .*

Lkspedycya anonsów

1  JłDlll liSTJPCj
(M sx  A u g e n fe ld  &, E m e ric h  L css i

I., Wollzeile 6 I . : Wollzeile 0.
przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju,  do wszy-tl
dzienników  austro-w ęg. m onarchii i zagranicznych, po 
zwyczaj ni-ikioh tenach . Leży to w w łasnym  interesie 
ogłuszających, zażądaó p rzed  zam ów ieniem  od tej naj 

szej anatr. ek sp ed y cji podania ceny.
K ata lo g i 1 p lan y  s g ło szeń  g ra tis  i f r a n c i .

T u lo fo n  S r  917. 5 G O O C

flg lłc. Tow arzystw o kredytów© zl«naskie.
W ykaz amortyzowanych i kwesiyoncw anych listów zastawnych 1 kuponów.

Ser.
-3=%

I I .  Nr. 510, 584, 624 am ort kup. z g rudn ia  18)2. 
i?er I I I .  N r. 559 am ort. L ist. zast. z kup.; 1733, 1734 kwest. 

L ist zast. z knp.; 3448 kw est. L ist. zastaw ny ; 3533 kwest. L ist. 
zast. z kup.; 4042 kw est. L ist za staw n y ; 6018, 6069 i 7855 kw est 
List zast. z knp,; 8618, 8622, 8623, 8822, 8835 i 9157 am ort. List, 
zast. t  kupon.; 10058 am ort. kup. od czerw ca 1367 do g rudn ia  1869; 
12121, 13i66 i 13387 am ort. kup. z g ru d  1892; 15733 i 16053 am 
L ist zast. z kup.; 16706 am ort. kup. z g ru d  ma 1892 ; 17000 amor- 
kup. od grud. 1874 do czerwca 1885; 17173 am ort. kup. z g rudn ia  
1892; 17191 am ort. kup. do czerw ca 1894 dalsze kupony kwest.; 
17486 am ort. wyl. L ist zost.; 18038 am ort. kup. z grudnia 1892; 
18039 kw st, kup. od grud. 1892; 18056 i 18359 am ort. knp. z g ru ­
dn ia  1892; 18426 kw estyonow any list zast. z kup. z czerwoa 1896 
am ort. kupon do grudnia 1895; 18881 am ort. kupon 1882—1883, 
18962, 19442, 19831. 19876 am ort. kup. z grud. 1892; 20441 kwest, 
kup. od g ru d n ia  1892.

S er. 1Y. Nr. 10, 248, 250, 456, 458, 459, 460 i 534 am ort. L is t 
zast. z kup.; 1159 am ort. kup. od g rudm a 1871 do czerwca 1872 ; 
1410, 1825, 2064, 2422, 3422 i 3522 am ort. listy  zast. i k u p o n y ; 
5037 kw est. kup. z czerw ca 1877; 5065 kw est kup od grud 1892: 
6212 kw est. kup. z grud. 1879; 5463 amort. kup. od czerwca 1893 
L is t zsst. i dalszy kupon k w e st; 6241 am ort. l is t  zast. i kupony; 
7302 kwest. kup. z czerw ca 1877; 7440 i 8007 kwest, kupon od 
g rudn ia  1892.

Ser. Y. Nr. 886, 887 i 1170 am ort. lis t zast. i k u p o n y ; 2631 i 
2633 am ort. lis t zast i kupony; 4406, 4407 i 440S amort. list za ­
s taw n y ; 4417 i 4824 am ort. list zast. i kupony; 4848 k-^est. wylos. 
list zast. i kup.; 5222 am ort. list. zast. i kupony; 6268 am ort. kup. 
do g ru d n ia  1873; 7501, 8190 i 8324 am ort. lis t zastaw ny; 8787 am. 
kup. do ozerw. 1881; 8969 kw est. kup. od grud. 1878 do czerwca 
1881; 9367 i 9378 kwest, list zast. i k u p ony ; 9596 kwest. kup. od 
g ru d n ia  1853 do 1870; 11390, 12798 i 13005 kwest, lis t zast. i k u ­
pony ; 13415 kwest, list zast. z kupon, od czerw ca 1893; 13527,
15809 i 16741 am ort. lis t zast. i k u p o n y ; 17451 am ort. kup. z ezer. 
1877; 17743 kwest. kup. z czerw  1887; 18416 am ort. lis t zast. i ku­
pony^ 19070 am ort. kup. z czerw. 1877; 19360 i 19435 am ort. list 
zast. i k u p o n y ; 19695 kwest, list zast. i kupony od g rud . 1871 do 
czerw ca 1875 są amort.; 20436 kwest. wyl. lis t zast.; 20649 i 21140 
am ort. kup. z czerw ca 1877; 21322 i 21324 am  .rt, lis t zast. i kup. 
21623, 21803, 21917 i 22009 am ort. kup. z czerw ca 1877; 22066 
am ort. kupon z czerwca 1890; 22207, 22340, 22355, 22830, 22831, 
22832, 22833 i 22834 am ort. kup. z czerw. 1877; 23766 am ort. kup. 
z czerw ca 1885.

41-letnie < t0/o-
S er. I . N*-. 6 i 19 am ortyzow any kupon z g ru d n :a 1892.
S er. I I .  Nr. 98, 134, 135, 173 i 290 am ort. kup. z grud. 1892.
S er. I I I .  Nr. 586 i 782 kw est. kup. od grud. 1892; 900, 1054 

am ort. kup. z czerwca 1890; 2120 kw est. kup. od g rudnia 1892.

- a .0/<>•
Ser.
Ser.

z czerwca 
list zast.

56-letnie
I. Nr. 1351 kwest, kupon z czerw ca 1896.
I I .  Nr. 650, 651, 652, 658, 1849 i 1850 kw est, kupony 
1896; 2109 am ort. kup. z grud. 1894; 3775 i 3776 kwest.

z kup. od grud. 1896.
S er. I I I .  Nr. 1996 i 2615 kwest. kup. z g rud . 1897; 3628 ain. 

wyl. lis t z kup.; 7225 kwest. kup. z grud- 1896; 7470 am ort. wył. 
lis t zast. z kup.; 8278 kw est, lis t z kup. od czerwca 1894; 11839, 
13994, 15111, 17585, 17645, 17742, 18235, 18236, 18237, 18237, 
18238, 18239, 18240, 20657, 20658, 20660, 20663, 20664, 20665 
i 20666 kwest. k u r. z czerw. 1896; 21555 i 21664 kw est kup. z gr. 
1896; 22212 i 22214 kwest. kup. z g rud . 1897; 31631,33895, 33918, 
35583, 36462, 37983 i 37984 kw est. kup. r  czerw. 1896; 39073, 
39087 i 39088 kw est. kup. z grud. 1896.

3561, 3562, 3563, 3564, 
4630, 4803, 4804, 4845 
5018, 5020, 59*28, 5055, 
z g uduU  1888; 5355,

3684, 
4976.

. 5152 
t 5365

5494 5495, 5514, 5562, 5563, 555,4 
5634 am ort. kup. z g ru d n ia  1888;

3565, 
4874, 
5126 , 
5361

grud. 18931

3685, 4034, 4035,
4977, 4984 4985.
5316 w szystk e aur] 

am ort. kupony z g r j  
5590. 5596, 5597, 5\
7130, 7138 i 7139 

zast' z kup ca grudnie 1893 erfuort. kup, z czerw. 18931 
knp. z ezer vea 1902 ; 8352, 8398 i 8428 kwest. kup. z 
9436 9437 i 9438 amort. kup. z z-irw. 1839; 10807 kwest, lis t zastj 
winku).: 12769 kwest list zast z kup. od g rud . 1893 am ort. kupor 
z czerwca 1893 ; 15088 amort, kup. z czerw ca 1891; 15258 am ortj 
kupon do czerw ca 1907.

S er. IV. Nr. 1466 kwest. list. zast. z kup. od grud. 1895, amj 
kup. z czerw. 1893; 2387 am ort. lis t zast. winkul.; 3107 kwest, list 
zast. z kup. od grud. 1893, am ort. kup. z czerw. 1893; 3377 i 83781
am ort. kup. z czerw. 1889; 3684 kwest, list zast. z kup amort. kup.
do grud. 1893; 3699 am ort. kup. z grud. 1891; 3947 am ort. list 
zast. bez kup.; 4076 i 4069 n m o r. kup. z g rud. 1891; 4572 kwest, 
kup. z czerw. 1895; 4743 am ort. kup. do czerw. 1893; 5017 kw est, 
list zast. zast. z kup. am ort. knp. do grud. 1893; 7258 am ort. list 
zastaw ny bez kuponu.

Se i* Y . Nr. 235 am ort. list. zast. winkul.; 1126, 1187. 2523; 
2530 i 2531 am ort. list zast. bez kup.; 7995 kw est kup. od czerw. 
1891; 8924, 8925, 8926, 8927, 8928, 8929, 8930, 8931, 8932 i 8933 
amort, kup. z czerw. 1889; 9857 am ort. kup. z czerw. 1891; 10352 
i 10459 kwest. 1 -st zast. winku! ; 11365 am ort. list zast, bez kup.;
12018 am ort. kup. z czerw ca 1891; 15233 kw es‘. list zast. z kup.
am ort. kup. d .  grud. 1893; 16007 kwe-t. list zast. z kup., kup.-od
grud. 1893 am ort.; 16008 kw est, lis t zast. z kup., kup. do g rudnia 
188.9 amort.; 23129 am ort. 1 s t zast. bez kup.

’°/oD a w n e
Ser. I I I .  Nr. 6893, 6394, 6895 6896, 6897, 6907 i 6908 am or­

tyzow ane lis ty  zast. i kupony  po koniec g rudn ia  1882.
S er. IY. Nr. 166 i 277 am ort. kup. z czerw. 1877; 535 kwest, 

kun. z grud. 1879; 1444 am ort. list. zast. i kup. do g rudn ia  188s;
1734 kwest. kup. z czerw. 1877; 1737 am ort. l is t  zaso. i kupon do 
grudnia 1882.

S er. Y. N r. 1016 kwest, kup. z grud. 1879; 1632 kw est, list 
zasU i kup., kupony są do czerw. 1878 am ortyzow aue; 1646 kwest, 
kup. z g rud . 1879; 1679 kwest. kup. z czerw. 1882 ; 3266, 3267, 
3612 i 4060 am ort. listy  zast. i kup. po grud. 1882; 4127 kwest, 
kup. z g ru  1. 1879; 4470 am ort. lis t zast.; 4548 kwest. kup. z  grud  
1878; 4856 i 4857 kwest. kup. z grud. 1879.

5 6  l e t n i e  S °/o  
Nr. 127 am ort. kup. z grud.Ser. I I

am ort kup do czerw. 1896; 1442 i 
3145 am ort. kup. z czerw ca 1894.

S er. I I I .  Nr. 827 kw est. kup. z czerw. 1883; 2944 aniort, kupi
do czerw. 1893, dalsze kup. kw est.; 3823 am ort. kup. do grud. 1893;
4443 am ort. kup. z g rudn ia  1879 i czerw ca 1889; 4604 kw est. kup. 
z grud. 1880; 5266 am ort. kup. z g rudn ia  1880 ; 5765 am ort. kup.; 
5845 am ort. kup. do gruda. 1889; 7011 am ort. kup. do czerw. 1895; 
7505 am ort. kup. z czerw. 1890; 8169 i 8186 am ort. kup. do czerw, 
1893; 8452 am ort. kup. do grud. 1895; 8702 am ort. kup. do czerw. 
1893, dalsze kupony kwest.; 8851 i 8926 am ort. kup. do czer. 1889; 
10879 am ort. kupony od czerw. 1885 ; 17648 am ort. kup. z czer 
1888; 19465, 19673, 20572 i 23286 am ort. kupony z czerw ca 189 

Ser. IV . N r. 262 am ort. kup. z czerw. 1877; 586 am ort k
z czerw. 1883 ; 594 i 595 amort. kup. z czerw. 1877- 1306
kup. z g;rud. 1878; 3297 am ort. knp. do grud. 1888, lis t A s.»  
kupony kwest.; 5292 am ort. kupony z czorwoa 1890.

Ser. V. Nr. 184 kwest, kup
i z grud. 1881; 772 kw est. kup. z

z grud. 
grad.

1879; 199 kwest, kupon 
1879; 1459 am ort. list zas

we Lwowie {.r,v ulicy Kopernika 1. 7, I. p.ątro.

Ser. IY . Nr. 4763, 6683 i 6684 kwest. kup. z czerwca 1896; I winku].; 1771 kw est. kup. od czerw. 1885; 2723 kwest. kup. z g ru  
9899 kwest, lis t zast. z kup. od czerwca 1894; 9918 kwest, k u p o n ’ 1885 i czerw. 1886; 3063 kwest. k ip . od czerw. 1885 ; 4280 kw 
z g rudn ia  1896. jjUp_ z gn id , 1879; 4756 am ort. lis t zast. z kup. od czerw ca 1

-&7.%
Ser. I .  N r. 334 kwas. kup. z czerw ca 1892;
S a r .  I I .  N r .  1 am. kupon z czerwca 1889; 3570 amor, 

z czerw ca 1892 , 4689 am or. kup. z g rudn . 1893.
S e r .  I I I .  N r  40. 42. 86, 87, 88, 89. 90, 91 448, 449, 450, 451,

452, 453, 4 6 4 , 501, 633, 634, 649, 657, 676, 1161, 1162, 1163, 1167,

kupon

1170, 1288, 1330, 1331, 1332, 1333, 1408, 1495, 1496, 1518, 1692,
1830, 1831, 2094, 2239, 2241, 2433, 2434, 2435 2734, 2829, 2990.
2991, 3080, 3243, 3282, 3283, 3284, 3285, 3292, 3517, 3559, 3560,

5326 am ort. kupony z czerw. 1890; 6189 am ort. list zast. win
8140 kwest. kup. od czerw. 1885; 9121 am ort. wyl. list zast. z k 
10604 am ort. kup. z czerw. 1890; 14009 am ort. list zas u w in1
16356 am ort. kup. z azerwoa 1890. —

Uwaga. W edług §. 11 S tatutów  kup uy od listów zastaw nych ulegają p r ić la -  
w nieniu po upływ ie 30 la t od dni a  p ła tn o śc i;  t-nkie przeto ku p sn y  jako beiw arto  
ściowe nie będą w kasie galic Towarzystwa kredytow ego ziem skiego w ypłacane,

Od D jre k e y i  g.il. T o w a rz y s tw a  k re d y to w eg o  z iem sk iego .
W e Lwowie dnia 1. g rudn ia  1897.

A

oooocoocooo

1877 i ozerw. 1878, 1400 
1472 am ort. kup. do grud. 1896;

f Y j d a w o a  i odpowiedzialny redaktor T l a t o u  K o s t e c k i . Z  drik&r&i i i i i tg r a f u  f i l i e r a  i Spółki.


